
Rok XVII. Nr. 47. Sobota 27 lutego 1926 roku Cena numeru 20 groszy.

CENY OOŁOSZEN:
Za wiersz milimetrowy przed tekstem 

50 groszy, w tekśc e ■ nadesłane 
35 prószy, za tekstem 15 crossy. 
Nekrologi w tekście do 50 wierszy — 
15 groszv, do BO wierszy—25 gr?szy, 
do 100 wierszy —30 groszy za wiersz. 

>robne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 złoty. Matry’n°n,?lne 
15gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej. ______

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi* 
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
iuż wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez urtrzedniego zawia­
domienia. --------- ------------------ Dziennik polityczny, spalesz ly, gospolarczy i literacki.
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Czas odnowić przedpłatę na miesiąc marzec!
Bezpieczeństwo publiczne 

w Zagłębiu i na G. Śląsku.
WARSZAWA, 26.2. (Tel. wł) - 

Inspektor do spraw bezpieczeństwa 
w Ministerjum spraw wewnętrz nych 
Mackiewicz został delegowany przez 
ministra Raczkiewlcza na G. Śląsk i 
do Zagłębia Dąbrowskiego celem 
zbadania stosunków bezpieczeństwa

natychmiast po 
powrocie złożył ministrowi Raczkle- 
wiezowi sprawozdanie, na którego 
nssdsie minister wydał szereg za* 
rsądseH

Proces przeciw p. Łinaemu.
WARSZAWA, 26.2 (Tel wł.) 

Dowiadujemy aię, źe rozprawy sądo­
we przeciwko b. prezesowi P. K. O. 
p. Lindemu rozpocząć się mają 12 
kwietnia r. b.

Przedstawiciele „Widzewskiej 
manufaktury" w Palestynie.

LODŹ, 26 2 (A. W.). Onegdaj 
wyjechali do Palestyny przedstawi­
ciele .Widzewskiej manufaktury' dla 
zapoznania aię z miejscową ęptuacją 
gospodarczą oraz zbadania możliwoś­
ci stworzenia tam wielkiego przemy­
słu włókienniczego. Delegaci uda­
dzą się również do Syrii i Egiptu, 
aby zbadać możliwość eksportu do 
tych krajów.

Demonstracje przeciwsowiec- 
kie w Persji.

MOSKWA, 26 2 (Rps). Z Tehe­
ranu donoszą, iż odbyły się tam 
wielkie uliczne demonstracje prze- 
ciwsowieckie. Tłum manifestował 
przed gmachem poselstwa sowiec­
kiego, protestując przeciwko istnie 
jącemu jakoby zakazowi wywozu 
zboża rosyjskiego do Persji. Posel­
stwo sowieckie w Teheranie ogłosi­
ło urzędowe wyjaśnienie, oświadcza 
ląc, iż rząd sowiecki nie wydał żad­
nych rozporządzeń, zakazujących wy­
wóz zboża do Persji i że nie ponosi 
w ten sposób winy za odczuwający 
się na rynku perskim brak zboża i 
chleba.

Spotkanie dwóch dyktatorów.
ATENY, 26.2 AW. Generaj Pan- 

gelos oświadczył dziennikarzom, że 
odwiedzi Mussoliniego i w związku 
z odwiedzinami jugosłowiańskiego 
ministra spraw zagranicznych w Rzy­
mie rozpocznie rokowania wielkiej 
donioąte&.

Prot KemmorBr o syfu
WARSZAWA, 26 2 <Tel. wł.) 

Dziennik „Nev-York Sund“ za­
mieszcza obszerny wywiad z pro­
fesorem Kemmererem, który omówił 
sytuację gospodarczą Polski, po­
czem oświadczył: „jeśliby sytuacja

:ii iri
Żąda on przyznania Polsce stałego miejsca w Radzie Ligi.

BERLIN, 26.2. (Pat) W związ­
ku z telegramami z Madrytu, dc 
noszącymi o tem,. że Hiszpania u- 
biega się również o stałe miejsce 
w Radzie Ligi narodów, pisma 
wczorajsze omawiają obszernie 
sprawę powiększenia Rady Ligi. 
„Vorwarts“ piszę: Wniosek hisz­
pański utrudnia jeszcze bardziej 
już i tak skomplikowaną sytuację. 
Wystarczy przeczytać tylko prasę 
nacjonalistyczną, aby się przeko­
nać, że próba przyznania stałych 
miejsc w Radzie Ligi narodów tak­
że i innym państwom będzie cięż­
kim ciosem dla polityki Locarna. 
1 „Tagliche Rundschau" dowia­
duje się z Ameryki, jakoby Chiny 
również ubiegały się o stałe miej­

■ nwa Ji
Opinje prasy niemieckiej.

Ii l«

BERLIN, 26-2 (Pat.) Wczorajsza 
mowa premjera Skrzyńskiego w Sejmie 
została przedrukowana przez wszystkie 
dzienniki berlińskie w dłuż­
szych lub krótszych wyciągach.

O mowie tej „Lokalanzeiger" piszę: 
Trudno było zgłosić swoje pretensje w 
ostrzejszej formie niż to uczynił hr. 
Skrzyński ani też być bardziej agresy. 
wnym w stosunku do sąsiada, z którym 
przeęież nie można prowadzić wojny. 
Mowa hr. Skrzyńskiego jest najlepszym 
dowodem tego, jak dalece przyznanie 
Polsce miejsca w Radzie Ligi narodów 
byłoby dla Niemiec niemożliwe do znie­
sienia,. Mowa polskiego premjera wy­
wołała w tutejszych kołach politycznych 

Sfałszowany komunikat litewski o zajściu granicznem
GDAŃSK, 26-2. (Pat) — Tutejsza litewskiem. Podając powyższy komu- 

prasa niemiecka podaję urzędowy ko- nikat rządu litewskiego „Danziger 
munikat rządu litewskiego, przedsta Meueste Nacbrichten' przytaczają w 
wiający w zupełnie fałszywem świetl lim doniesienia polskie o faktycznym 
ostatni zatarg na pograniczu polsko , stąnie rzeczy na tym odcinku grani-

narodów kontynentalnych kroczyła 
tak dalej, jak Polska na drodze 
stabilizacji gospodarczej, to nad 
horyzontem Europy jaśniata-by ró­
żowa zorza".

sce w Radzie Ligi. W związku z 
ten półnrzędowe oświadczenie u- 
rzędu spraw zagranicznych, piszę: 
Jest rzeczą godną wagi, że sekre­
tarz generalny Ligi narodów Sir 
Eryk Diummond, o którym pisano 
niedawno, że podczas swe| wizyty | 
w Berlinie był zupełnie w zgodzie 
z niemieckimi mężami stanu znaj­
duje się obecnie całkowicie pod 
wpływem Chamberlaina i lorda Ro­
berta Cecila.

Według informacji korespon­
denta dyplomatyczneg o „Daily Te- 
legraphu" proponuje on nietylko 
rozszerzenie Rady Ligi, ale rów­
nież przyznanie stałych miejsc Pol­
sce, Brazylji i Hiszpanji równo­
cześnie z Niemcami.

wrażenie, że kwestją wejścia Polski do 
Rady Ligi narodów nie da aię odłożyć 
do jesieni, lecz będzie musiała znaleźć 
takie lub inne załatwienie jut podczas 
sesji marcowej Ligi. Wszystko zalety 
oczywiście od stanowiska, jakie zajmą 
gabinety Ententy i być może, że mowa 
premjera polskiego nie będzie miała 
innego znaczenia jak tylko pierwszego 
oficjalnego zgłoszenia postulatów pol­
skich.

■ .Tagliche Rundschau* zaznacza, iż 
wczoraj dawaliśmy do zrozumienia, że 
ze strony Polski zrobiony będzie nowy 
krok w sprawie Rady Ligi. Krok ten 
w rzeczy samej nastąpił. 

cy polsko litewskiej i podkreślają,'że 
rząd litewski pragnie obecnie zatrzeć 
to zajście, przedstawiając je świado­
mie w fałszywem świetle. W końcu 
pismo stwierdza, że zajście to zosta­
ło zainicjowane przez Litwinów, o 
czem jednak komunikat wcale nie 
wspomina. Wreszcie dziennik stwier­
dza, że skrawek lasu będący przed­
miotem zatargu leży po polskiej stro­
nie linji demarkacyjnej.

Parlamentarzyści polscy 
w Estonii.

REWEL, 26,2 (Pat). Wczora. 
rano polska delagacja parlamontarna 
przybyła do Narwy. Po uroczystoś­
ciach powitalnych na dworcu delega­
cja zwiedziła miasto, ratusz, muzeum 
i zakłady przemysłowe. Z kolei za­
rząd krenholmskiej fabryki przyjmo­
wał delegację śniadaniem, w czasie 

którego dyrektor Knop, poseł Anusz, 
dowódca miejscowej dywizji i wice­
marszałek Dębski wygłosili przemó­
wienia.

Z Narwy delegacja parlamenta­
rzystów polskich udała się do Koch- 
tel, gdzie oglądano eksploatację łup­
ku palnego oraz nowowybudowaną 
fabrykę oleju. Wieczorem dyrekcja 
fabryki wydała na cześć delegacji o- 
biad. Po obiedzie wycieczka parla­
mentarzystów polaki oh wyjechała do 
Dorpatu.

Złoto z Rosji do Niemiec.
GDAŃSK, 26 2. (Pat.). Z Eydt- 

kun donoszą do pism tutejszych, źe 
przed kilku dniami nadszedł z Rosji 
transport 2łota o wadze 8,900 kg. 
Transport ton był skierowany do 
Banku Rzeszy.

Zemsta sowiecka
PARYŻ, 26-2. (A. W.) — .Tribu- 

na“ dowiaduje się, że Rosja sowiec­
ka na skutek zwlekania uznania jej 
de jurę przez Czechosłowację wstrzy­
mała zakupy na rynku czeskim, po­
wierzając je eksporterom polskim i 
austrjackim.

Aresztowanie szpiegów 
w Rydze.

RYGA (Rps) Warta wojskowa, pil­
nująca składów amunicji wojennej w 
parku leśnym w Rydze, zauważyła ja­
kichś podejrzanych osobnkóx, którzy 
usiłowali sfotografować budynki skia 
dów artyleryjskich. Na wezwanie war 
towntków nieznajomi nie zatrzymali się 
i usiłowali zbiec. Przy pomocy policji 
ujęto ich i osadzono w ryjkiem w.ęzlc- 
niu wo,skowem. Śledztwo ustaliło, iż 
aresztowani są ws;ółpracown.kami wy­
wiadu jednego z mocarstw zachu- 
dpich,
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PolrzElia uorzailku etycznego.
Wśród szerokiego ogółu w Pol­

sce istnieje dziś świadomość, że nie 
można uzdrowić położenia gospodar­
czego i finansowego państwa, anr też 
jego życia politycznego bez wypo­
wiedzenia walki tej demoralizacji, któ­
rą wytworzył okres powojenny. Za- 
wielu mamy ludzi, którzy opierają 
swój byt osobisty i budują swą przy 
szłość nie na rzetelnej pracy, ale na 
obdzieraniu współobywateli i na o- 
grabianiu państwa.

Złodzieje są wszędzie i wytępić 
ich całkiem nie można; jeżeli wszak­
że odsetek ich jest zbyt znaczny, je­
żeli zawielka ilość ludzi w kraju me 
chce pracować, jeno kraść tym czy 
innym sposobem, państwo musi upa­
dać gospodarczo i rozkładać się po­
litycznie.

Ogromna większość ogółu naszego 
to rozumie i silnie odczuwa potrzebę wal 
ki z nadużyciami zarówno w zarządzie 
państwem, jak w życiu spolecznem i go- 
spodarczem kraju. Potrzeba ta świeżo 
znalazia swój silny wyraz w do­
niosłych uchwałach Rady naczelnej Związ- 
zku ludowo-narodowego.

Niestety, ani jtden dotychczas rząd 
w Polsce me umiał tej walki należycie 
poprowadzić. Tropienie nadużyć zarów­
no wśród urzędników i w instytucjach 
społecznych, jak w życiu gospoaarczem 
kraju idzie wciąż opieszale, często wy­
koleja się z właściwej orogi, a co gor­
sza, do wykrycia przestępstwa do jego 
ukarania jest taka odległość, że złodziej 
się czuje prawie bezkarnym.

Tyle też jest zla do usunięcia, źe 
nierychlo jakikolwiek rząd z mem sobie 
poradzi, jeżeli społeczeństwo samo nie 
pospieszy mu z energiczną pomocą.

Pomoc ta wszakre musi być na ja­
kiś sposób zorganizowana. Tropienie 
bowiem nadużyć luźnie, w rozsypkę, pro­
wadzi do licznych błędów, nieścisłości, 
a tem samem do krzywdy niewinnych 
ludzi. Co gorsza, otwiera drogi tym, któ­
rzy usiłują trop mylić.

znana jest metoda rzezimieszków, 
którzy uciekając z ukradzioną rzeczą, 
wołają: „trzymaj złodziejal"

Tu opinja musi być bardzo o- 
strozną, bo inaczej dojdziemy do ta­
kiego zamętu, do takiego pomiesza­
nia ludzi uczciwych ze złodziejami, 
że przeciętny obywatel zostanie cał­
kiem zdezorientowany, dojdzie do 
przekonania, że na widowni publicznej 
niema jednego uczciwego człowieka 
i w końcu przestanie wszystkim wie­
rzyć.

Jtn więcej spotykamy w życiu 
naszem ludzi nieuczciwych, im silniej 
dążymy do usunięcia ich, tem więcej 
musimy cenić ludzi czystych. Ci bez 
względu na to, czy kładą wielkie za­
sługi, czy popełniają nawet poważne 
błędy—o ile te nie pochodzą z lekko­
myślności, z niedostatecznego poczu­
cia odpowiedzialności — są moralnym 
rdzeniem społeczeństwa, tą podstawą, 
na której można się oprzeć w walce 
z demoralizacją. Dlatego ochrona ich 
czci jest nietylko icb sprawą osobi­
stą, ale wielką sprawą narodową.

Słowa te nasuwa mi przeczyta­
nie listu otwartego byłego premiera, 
p. Władysława Grabskiego w osta­
tnim numerze .Gazety Warszawskiej".

Nie łączą mię z nim żadne bliższe 
wędy osobiste i nie należę do jego 
wulbicieli politycznych Przeciwnie, gdy 
śmy się spotykali w pracy politycznej, 
często zachodziły między nami głębokie 
rozmee. Niemniej przeto wiozę w mm 
jedną z wybitniejszych postaci naszego 
pokolenia.

Otóż muszę oświadczyć, iż zabo- 
lało mię barazo to, że człowiek, który 
tyle tak wielkiej pracy wydał w ciągu 
swego życia dla sprawy publicznej, 
który dawał ją zawsze z taką bezinte­
resownością, który zawsze miał w tej 
pracy bezwzględnie czyste ręce, dziś 
zmuszony Jest bronić się na łamach 
gazet przeciw nędznym oszczerstwom, 
przeciw wyssanym z palca plotkom, fa­
brykowanym niewątpliwie przez tych 
którym cbodzl o wytworzenie takiego 
zamętu moralnego, ażeby w mm icb 
własne nadużycia zostały niedostrze- 
źone.

Jeżeli chcemy być społeczeń­
stwem mocnem, zdolnem do zbudo- ; 
wania mocnego .państwa, obrona czci i 

takich ludzi nie może być pozosta­
wiona im samym, tak samo, |ak obro­
na życia spokojnego przechodnia 
przed bandytami nie może spoczywać 
na rewolwerze, który nosi on we wła­
snej kieszeni. Kraj cywilizowany nie 
może być puszczą moralną.

Trzeba tępić nietylko schwyta-

Projekt noweli do ustawy przewiduje szereg korzyści dla lokatorów.
WARSZAWA, 26 2 (Tel.wł.) Na mornego w wysokości ustawowej, 

dzisiejszem posiedzeniu Sejmu poseł 5 W odpowiedzi na zarzut ze strony 
Matakiewicz (kl. kat. lud.) zreferował właścicieli nieruchomości, że nowela 
projekt noweli do ustawy o ochronie ta jest zamacbein na konstytucję, re- 
lokatorów. Nowela zawiera zmiany na . ferent przypomniał art. 99 konstytucji, 
korzyść lokatorów, którzy wskutek o- I Która zezwala na to, ażeby pociągnąć 
becnie panujących ciążkich warunków | obywateli do pewnych ofiar, gdy do- 
gospodarczych nie mogą uiścić ko- | bro publiczne tego wymaga.

Stanowisko P. P. S.
Poseł Pużak (PPS) dowodził, że 

dotychczasowa ustawa zupełnie za­
wiodła. Powinno się wstrzymać pod­
wyżki dalsze dla wszystkich lokali, 
jeśli jednak chcianoby iść tak daleko, 
to przynajmniej naie2y wstrzymać 
podwyżkę od lokali, które rzeczy­
wiście zajmuje klasa pracująca za­
równo fizycznie jak i umysłowo. W 
tym duchu PPS. zgłosiła razem z

Kolo iy
Poseł Sommerstein (Koło żyd.) 

zaznacza, że wstrzymanie wzrostu 
stawek powinno się rozciągnąć na 
wszystkich, którzy są zwolnieni od 
płacenia państwowego podatku do­
chodowego. Przywilej nieusuwalności 
z mieszkania nie powinien być tylko

Klub chrzęść, narodowy.
Poseł ks. Wyrębowski (Ch N.) I lepszą egzystencję. Klub mówcy odrzu- 

twierdzi, że tylko ochrona własności I ca nowelę ad limmc.
może zapewnić warstwom robotniczym

Nar, Partja robotnicza.
Poseł Ciszak (NPR.) popiera po- i gnęły 1 października zeszłego roku a 

prawkę, aby stawki komornego n.e I przynajmniej, aby to odnosiło się do 
przekraczały tej wysokości jaką osią- 1 m.eazkań 1—3 pokojowych.

Socjaliści niemieccy.
Poseł Kronig w imieniu niemie- | ustawy w kierunku zmniejszenia cfęża 

ckiej partji socjalistycznej żąda zmiany | rów nakładanych na lokatorów.

Chrzęść. Demokracja.
Poseł Rokossowski (Ch. D.) popie- | za pieniądze oddają część lokali su­

ra poprawkę, ażeby z dobrodziejstw i b i oka torom.
ustawy nie korzystali lokatorzy, krórzy 1

.Związek ludowo narodowy.
Poseł Dobrzański (ZLN.) upatruje w 

noweli pogwałceń e konstytucji, pogwał­
cenie stałości naszych stosunków praw* 
nych, pogwałcenie naszego kredytu za­
granicznego, oraz szkodę dla skarbu 
Sprawę tę możnaby zaiatwić przez po­
moc państwową w innej lormie, przez 
ulgi i prolongatę egzekucyjną dla tych,

Konwencja f
W końcu Izba przyjęła w drugietn 

czytaniu projekt ustawy o ratyfikacji Kon­
wencji polsko - włoskiej, dotyczącej 
przepisów finaasowych dla włoskich 
towarzystw ubezpieczeniowych. W związ­

Z posiedzenia Komisyj sejmowych.
Budżet Min. reform rolnych.

WARSZAWA, 26 2 (Pat) — Sej- 
mowa komisja budżetowa na dzisiej- 
szem rannęm posiedzeniu zakończy­
ła rozprawę ogólną nad prelimina 
rzern budżetu Mimsterjum reform rol­
nych. Na najoliższem posiedzeniu, |

Traktaty locarneńskie.
WARSZAWA, 26 2. (Pat). Sej­

mowa komisja zagraniczna na dzisiej- 
szem przedpołudniowem posiedzeniu 
dokonała podziału referatów ustaw o 
ratyfikacji traktatów iocamenskicb.

Ustawa o stanie wyjątkowym.
WARSZAWA, 26-2. (Pat)—Sej- dzisiejszem rannem posiedzeń!u prze- 

mowa komisja Konstytucyjna pod prze i prowadziła dyskus,ę szczegółową nad 
wodnictwem posła Polakiewicza na * pierwszymi pięciu artykułami ustawy'

I nych na uczynku złodziei, ale i tych, 
i co uczciwych ludzi robią złodziejami, 

ażeby przez pomieszanie pojęć za­
pewnić bezkarność przestępstwom, 
zazwyczaj własnym.

Roman Dmowski.

NPR. szereg poprawek Pozatem nie 
należy ograniczać działania tej noweli 
do 1 stycznia, gdyż niema pewności, 
że do tego czasu nastąpi poprawa. 
Należy więc wstrzymać podwyżkę na 
czas nieokreślony, a jeżeli stosunki 
się zmienią, to Sejm może zawsze 
uchwalić nowe przepisy. Wieszcie w 
stosunku do bezrobotnych nie powin­
ny być wykonane wyroki eksmisji, 

udziałem bezrobotnych. Sądy winny 
mieć prawo wglądania w sytuację 
gospodarczą lokatorów zalegającycn 
z komornem i wydawania wyroku 
eksmisji warunkowej, która zostałaby 
uchylona* gdyoy w ciągu 6 miesięcy 
pozwany zaległość uiścił.

którzy mają być wyrzuceni.
Klub mówcy Będzie głosował prze­

ciw ustawie.
W dalszym ciągu zabrało głos wielu 

mówców, którzy zgłosili szereg popra­
wek. Dyskusję odroczono do następne­
go posiedzenia.

Isko - włoska.
ku z tem uchwalono rezolucję, wzywa­
jącą Rząd, by przedkładał oryginały u- 
mów, zawieranych z oocemi pań U wami.

Następae po siedzenie odbędzie się 
we wtoreK 2 marca o godz. 4 popoł.

które wyznaczono na wtorek 2 mar 
ca komisja po wysłuchaniu końco 
wych wyjaśnień relerenta posła Ka­
weckiego (ZLiN) przystąpi do dysku­
sji szczegółowej.

Referat tej ustawy przydzielono po­
słowi Niedziałkowskiemu (PPS). Ko 
misja przystąpi do obrad nad tą u- 
stawą w poniedziałek 1 marca. 

o stanie wyjątkowym. Sprawozdawca 
poseł Dubanowicz. Z poprawek zgło­
szonych do tych artykułów wymienić 
należy poprawkę posła Pryluckiego 
do 1 artykułu, domagająca się ogra­
niczenia wypadków wprowadzenia 
stanu wojennego tylko do wypadku 
wojny, względnie groźby wojny.

Zakłady lecznicze.
WARSZAWA, 26-2 (Pat) —Sej­

mowa komisja zdrowia publicznego 
prowadziła dalej obrady nad proje­
ktem ustawy o zakładach leczniczych.

Wybuch zbiornika 
z gazem.

POZNAN. 26 2 (Tel. wł) Dziś o 6 
14-ej wybuchł w miejskiej gazowni przy 
ulicy Grobla kilkupiętrowy żelazny 
zbiornik z gazem. Siła wybuchu wysa 
dzila żelazną pokrywę zbiornika i rzu­
ciła ją na dach stoiącego w oarębie 
gazowni starego magazynu niszcząc go 
zupełnie. Nad zbiornikiem ukazały s ę 
kłęby dymu od palącej się smoły. Wsku­
tek wyouchu wyleciało wiele szyb w 
oknach domów, których dachy również 
ucierp aiy. 20 kilaa osób zostało lekko 
Yannych, odłamkami szkła. Natychmiast 
po wypadku interweniowały wszystkie 
straże pożarne, wojsko i policja.

Echa śląskie.
Delegacja Ministerium skarbu aa 

Śląsku.
KATOWICE, 26.2. (p) (Telef) — 

W Katowicach bawi delegacja Mmi­
ster) u m skarbu w sprawie meguio- 
wania przez przemysł zaległości po­
datkowych. Delegacja odbyła sze­
reg konferencji z przedstawicielami 
przemysłu śląskiego, które doprowa­
dziły do uzgodnienia stanów ska.

Budżet województwa śląskiego.
KATOWICE, 26 2 (telef.) Bidżet 

województwa śląskiego na roa 1926 zo­
stał całkowicie opracowany i będzie 
wniesiony na plenum sejmu śląskiego 20 
marca. Budżet jest zrównoważony. W wy­
datkach przedstawia się w sumie 50 mi- 
.jonów zł. w dochodach 54 miljony zł. 
Rada wojewódzka pracuje nad wyszuka­
niem nowych doraźnych źródeł docnuau, 
przy pomocy Których można będzie roz­
począć na większą skalę roboty publicz­
ne.

Sprostowanie nieścisłych pogłosek
KATOWICE, 26 2. (Pat) W nu­

merze 47 „OoersctJlesiscuer Kurier" 
z dnia 27 out. ukazała się wiadomość, 
donosząca o odwołaniu p. wojewody 
śląskiego Bilskiego, oraz o opusz­
czeniu stanowiska przez naczelnika 
wydziału oświecenia publicznego woj 
SI. p. Stacha.

Polska agencja telegraficzna upo­
ważniona jest do stwierdzenia, że ca- 
ia ta wiadomość jest w zupełności 
nieprawdziwa, a tem samem niepraw 
jziwe są wszelkie wnioski i komen­
tarze, jakie powyższy dziennik w 
związku z tą wiadomością podał.

Chleb tylko dla niemieckich 
obywateli.

KATOWICE, 26 2 (p) (Telef) - 
„Katt. Ztg.“ umieszcza w dzisiejszym 
numerze ogłoszenie tej treści: „Dc 
huty żelazne) potrzeba 10—15 robotni 
ków. Przyjęci będą tylko obywatele 
państwa niemieckiego. Zgłoszenia do 
administracji „Katt. Ztg.“ Ogłoszenie 
to zakrawa na proste kpiny z bezro­
botnych Polaków.

Anonimowy dobroczyńca 
Z „VolKsOuudu".

KATOwiuE, 20.2 (p) (Telef) — 
Jak się dowiadujemy, na wszystkich 
przekazach pocztowych, którymi. Voik- 
sbuna" przesyłał zapomogi robotni­
kom i płacił szpiegom za wywiad, fi- 
guru|e, jako nadawca, niejaki p. Be- 
dnorz. Narazie nie można oyto stwier­
dzić, czy taki p. deduorz istnieje. 
Krążą pogłoski, te deduorz jest po­
mocnikiem woźnego w- Volksbundzie“
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Stan średni.
Od pewnego czasu daje się zaob­

serwować pewien ruch pośród kupiec- 
twa, rzemieślników, t. zw. kamieniczni- 
ków i drobnego przemysłu, zmierzający 
do konsolidacji tych warstw i stworzenie 
wspólnego frontu dla stanu średniego, 
albo jak dawniej zwano, stanu trzeciego. 
Ruch ten przybiera coraz konkretniejsze 

formy.
Ostatnie zjazdy kupiectwa i rzemie­

ślników w Krakowie, na Śląsku, w Po­
znaniu, szereg rezolucji powziętych na 
tych zjazdach oraz glosy prasy, stojącej 
blisko spraw miejskich, stanu rzemieślni­
czego i kupieckiego, wskazują na skry­
stalizowanie się poszczególnych warstw 
w jeduą całość, o wspólnych celach i 
wspólnym programie gospodarczym. Stan 
średni z każdym dniem przybiera wyraź­

niejszą fizjognomję.
Genezą tej konsolidacji są zmienio­

ne warunki gospodarcze, niezwykle cięż­
kie dla miast, jak również przeświad­
czenie, że interesa kupiectwa i rzemiosj 
nie znajdowały dotychczas dostate cznego 
zainteresowania w stronnictwach sej­
mowych, skutkiem czego żywotne spra­
wy tej części społeczeństwa były zapo­
znawane przez czynniki rządowe.

Ciężką sytuację stanu średniego pol­
skiego, pogarsza konkurencja, jeżeli to 
tak można tiazwać, inn ego stanu śred­
niego, obcego mu duchem, etyką i środ­
kami działania i materialnie będącego 
znacznie silniejszym. Tym drugim sta­
nem średnim są żydzi.

Stan średni nie zorganizowany go­
spodarczo, nie prz edstawiał tej siły, z 
którą sfery rządowe mu siałaby się liczyć 
i która mogłaby przeprowadzać, z do­
datnim rezultatem, słuszne postulaty w 
zakresie podniesienia poziomu kupiectwa 

i rzemiosł. Dla tego też, tak trudno wcho­
dzi w życie ustawa przemy słowa, dla 
tego istnieje szereg nieżyciowy ch podat­
ków i świadczeń, które zubożają stan 
średni, a tym samym prowadzą do ruiny 
miasta.

W obecnym rozwoju stanu średnie­
go i w obecnych jego poczynaniach, wi­
dzimy odwrotne zjawisko, aniżeli miało 
to miejsce w okresie Polski przedrozbio­
rowej, w okresie konstytucji 3-go Maja. 
Wówczas stan trzeci, gospodarczo był 
bardzo silny, jemu zawdzięczały miasta 
swói rozrost, a stanowiąc o bogactwie 
państwa, słusznie upominał się o prawa 
polityczne, narówni z innymi warstwami 
uprzywilejowanymi.

Dziś prawa polityczne są zrównane. 
Niema w obliczu konstytucji więcej lub 
mniej uprzywilejowanych. Natomiast, 
pod względem gospodarczym, zaszły o- 
gęomne przemiany i jakkolwiek kryzys 
gospodarczy w zakresie dobrobytu, po­
czynił daleko idące wyrównania, jed­
nak trzeba stwierdzić, źe pod względem 
świadczeń gospodarczych, skarbowych j 
pewnych przepisów prawnych stan średni 
je.-t pokrzy wdzony.

W tym też duchu powzięte były re­
zolucje na zieździe w Poznaniu a do­
magające się ,od czynników miarodaj­
nych ustalenia programu'gospodarczego, 
będącego podwaliną stanu średniego, a 
tem samem państwa, przez zmianę poli­
tyki gospodarczej i fiskalnej państwa w 
stosunku do znaczenia sp ołecznego i 
kulturalnego rzemiosła, kupiectwa, Jak i 
całego sianu średniego*.

Z rezolucji powziętych na zjeźdzle 
wynika, źe dotychczas konsolidacja sta­
nu średniego odbywa się pod hasłami 
gospodarczemi. Dziwnem się też wyda­
je lansowanie przez pewien odłam prasy 
koncep cji itwctłenia ze stanu średniego 
nowej oaitii ooliUcznej.

Sytuacja obecna, zestawienie sił 1 
wpływów istniejących stronnictw naro­
dowych, które w programach swoich o- 
bejmuią interesa stanu średniego, po­
zwala przypuszczać, że zaangażowanie 
się stanu średniego w akcji politycznej 
osłabiłoby jedynie jego siłę i zniweczy­
ło rzecz dobtze rozpoczętą.

Kwestja wykorzystania stanu śred­
niego, jako stronnictwa politycznego jest 
o tyle aktualną, że zbliżają się wybory 
do Sejmu i niewątpliwie znajdą się lu­
dzie i grupy polityczne, które zechcą tą 
drogą realizować swoje ambicje.

Stan średni, jeżeli ma zdobyć dla

List z Paryża.

I rtloń naprawy taranki Francuskiej.
(Od własnego korespondenta „Iskry*.),

Z zagadnień bieżących polityki 
wewnętrznej francuskiej jeszcze bez 
zmiany znajdują się na pierwszym 
planie problem sanacji finansowej i 
reformy prawa wyborczego. Obie te 
kwestje posiadają dla przyszłości 
Francji równie doniosłe znaczenie, 
jednakże ponieważ ratowanie franka 
stało się koniecznością naglącą, pra- 
sa i opinją poświęcają kwestji finan­
sowej dużo więcej miejsca i czasu. 
Dyskusje publiczne, jakie wywiązują 
się na ten temat i projekty, jakie są 
wysuwane, wywołują swą naiwnością 
i brakiem doświadczenia uśmiech po­
błażania na ustach tak doświadczo­
nego inflacjonlsty, jakim jest każdy 
Polak.

Francuzi zdają się zapominać, że 
chcąc ustabilizować franka, należało­
by przedewszystkiem ustabilizować 
osobę ministra finansów. Tymcza­
sem obecny skarbnik Francji p. Dou- 
mer jest już siódmym ministrem te­
go resortu w przeciągu ostatnich 
dwunastu miesięcy. Jeżeli obecnie 
został uratowany od upadku w Izbie, 
zawdzięcza to tylko wielkiemu autory­
tetowi p. Brianda, który utrzymanie 
go w swym gabinecie uczynił kwestją 
zaufania. Nie obeszło się przytem 
bez pogwałcenia tradycji parlamen­
tarnych. gdyż projekty pokrycia nie­
doboru budżetowego przedłożone Iz­
bie prze'zp. Doumer‘a’zostały obkrojo- 
ne w głosowaniu o przeszło dwa 
miłjardy franków. Pan minister za­
miast podać się do dymisji, jak tego 
wymagał ustalony już zwyczaj, zgo­
dził się na odesłanie tak okaleczone­
go projektu do Senatu w nadziei, że 
znajdzie tam większość, która przy­
wróci skreślone pozycje. Jeżeli obie 
Izby nie zdołają ostatecznie załatwić 
żądanych podwyżek podatków przed 
5-ym marca, będziemy świadkami 
nietyle nowej zniżki franka ile wprost 
jego katastrofy.

Dzisiaj (w niedzielę) rozlepione 
zostały odezwy podpisane przez sze­
reg poważnych towarzystw zarówno 
naukowych jak i zawodowych, które 
wzywając obywateli do jedności dla 
ratowania franka zawierają charakte­
rystyczny ustęp.

....„Izba deputowanych wysila się 
aby zniszczyć ostatecznie swą powa­
gę... Poraź pierwszy w historji Fran­
cji zdarzył się wypadek zorganizowa­
nej odmowy płacenia podatków.... 
Sytuacja z dnia na dzień staje się 
rozpaczliwszą. Tak zawsze zaczynały 
się poprzednie rewolpcje*.

W treści tej odezwy jest nieco 
przesady podyktowanej względami 
partyjno - politycznymi, niemniej je. 
dnak maluje ona obraz niezbyt od 
prawdy oddalony.

Ma jednak obecny kryzys także 
i dodatnie strony. Najważniejszą je- 
go zasługą jest zbudzenie opinji kra­
ju. Społeczeństwo, które dotąd cze­
kało na wypełnienie obietnic głoszo­
nych w czasie? wyborów zrozumiało 
wreszcie, że niemoże się niczego 
spodziewać z wyjątkiem chyba zmia­
ny na gorsze. Powaga i zaufanie ja­
kiem mimo wszystko cieszył się w 
szerokich warstwach parlament w cią­
gu półwiekowego istnienia lll-ej Re­
publiki znikły niemal beż śladu. To 
czego nie zdążyły dokonać zażarte 
walki stronnictw, skandal panamski, 
sfery Dreyfusa, bulanźorjzm i proces 

siebie odpowiednie znaczenie w życiu 
o gólno - państwowym, w tej chwili, o- 
graniczyć musi się jedynie do zagadnień 
gospodarczych. Praca ta powinna się zacząć 
— jak piszę mż. Kwasieb orski, redaktor 
„Gazety Rzemieślniczej “ „od rozpraszania 
ciemnoty panującej w drobnych mia­
steczkach, od gospodarczego i społecz­
nego wzmagania polskich rzemieślników, 
kupców i t. p. od zorganizowania ich 
gospodarczo i społecznie*.

To, jest właściwa droga, po której 
kroczyć powinien sta n średni.

St. Ąr.

Paryż, 21 luty, 1926 r.

Caillaux, tego dokonał w krótkim sto­
sunkowo czasie niefortunny rozkład 
głosów w Izbie, niepozwalający na 
wytworzenie zwartej większości i 
skutkiem tego na jakąkolwiek pracę 
twórczą, Wytworzyło się słuszne 
zresztą powszechne przekonanie, źe 
wszystkim dolegliwościom winni są 
niemogący dojść do zgody deputo­
wani. „Spadek franka zawdzięczacie 
panowie jedynie politykom*—oświad­
czył p. Doumer dziennikarzom pyta­
jącym go o powody wczorajszej pa­
niki na giełdzie.

Nic dziwnego, źe wytworzenie 
się podobnych okoliczności niezmier­
nie sprzyja wzmagająccej się coraz 
na siłach agitacji faszystowskiej. Po­
dobnie jak publicyści polscy określali 
okres rozstroju wewnętrznego jaki 
spowodowała swego czasu u nas 
„moraczewszczyzna* i gabinet p. No­
waka, polską kiereńszczyzną, tak o- 
becną sytuację w Francji nazwać 
można francuskim przed-taszyzmem. 
Obecne stosunki tutejsze żywo przy­
pominają rozgoryczenie ludności wło­
skiej w przededniu marszu czarnych 
koszul na Rzym. Wzrastająca dro- 
żyzna, niepowstrzymana inflacja, 
wszechwładza masonerji, buta komu­
nistyczna, oto cztery czynniki, które 
łatwo powodują kiereńszczyznę wraz 
z jej groźnym etapem końcowym. 
Jednak społeczeństwo francuskie w 
zbyt wielkiej odrazie ma bolszewizm 
i jego wstrętem przejmujące barba­
rzyńskie eksperymenty, aby mogło 
kiedykolwiek wybrać go jako lekar­
stwo na dolegliwości społeczne a 
równocześnie zbyt jest przejęte u- 
wielbieniem dla wszelkich płodów 
genjusza łacińskiego, aby w razie po­
trzeby nie miało opowiedzieć się za 
faszyzmem.

Nie można stąd absolutnie wycią­
gać wniosku, źe w Paryżu przewrót 
faszystowski stoi u progu i że ist­
nieją tylko dwie drogi wyjścia, bol­
szewizm lub faszyzm, jak twierdzi w 
swej niedawno wydanej książce na­
czelny redaktor konserwatywnej „La 
Liberte*, p. Kamil Aymord. Niemniej 
faktem jest, że faszyści z kandyda­
tem na francuskiego Mussoliniego, p. 
Jerzym Valols na czele niezmiernie 
wzmogli się na siłach w ostatnich 
czasach, wspomagani finannsowo przez 
wiadome „państwo ościenne*, a mo­
ralnie przez kryzys wewnętrzny. Bio­
rąc pod uwagę wybuchowy, łatwo 
zapalny charakter francuski należy 
przyznać, że jakiekolwiek przewroty 
mogą tu liczyć na daleko większe 
powodzenie niż wśród narodów bar­
dziej zimnokrwistych.

Grożące stąd niebezpieczeństwo 
dostrzega poważna część społeczeń­
stwa i bogata w doświadczenia in­
nych państw przedsiębierze środki 
zaradcze. Głównym puklerzem prze­
ciwko jakimkolwiek poczynaniom nie­
konstytucyjnym ma być wspomniana 
na wstępie reforma prawa wybor­
czego.

Obecne prawo wyborcze obowią­
zujące w Francji przy wyborach do 
izby deputowanych od r. 1919, nie 
zadowolniło nikogo. Mimo, ze opar­
te na ostatnich niemal zdobyczach 
wiedzy konstytucyjnej napotyka dużo 
więcej przeciwników niż archaiczne 
trzecbprzymiotnikowc prawo wyoor- 

cze do senatu. Oparte na syste­
mie proporcjonalności daleko bardziej 
wszakże ograniczonej niż u nas, jest 
przytem niezmiernie powikłane i tru­
dne do zrozumienia nawet dla śred­
nio wykształconego obywatela. Sprzy­
ja rozproszkowaniu partyjnemu w 
jeszcze większej mierze niż polskie i 
skutkiem tego uważane jest za naj­
poważniejszą przyczynę zdegenero- 
wania się obecnego parlamentaryzmu 
i przedzierzgnięcia się go w pogar­
dliwie zwany „parlatnentarylizm*.

Rzecz jednak dziwna, źe podczas 
gdy prawica opowiada się za przej­
ściem do proporcjonalności integral­
nej, to lewica prze zdecydowanie do 
powrotu do głosowania jednomanda­
towego z większością absolutną, któ­
re do niedawna uważała za instru­
ment reakcji.

W tym też sensie wypowiedziały 
się obie powołane do tego komisje 
Izby, konstytucyjna i prawa wybor­
czego, uchwalając przedłożyć na ple­
num raport proponujący przywróce­
nie głosowania jednomandatowego 
w zmniejszonych okręgach wybor­
czych (Vote uninominal d’arroudis«e- 
ment’s). System ten wypróbowany 
w wielu państwach Europy, a zwłasz­
cza we Francji przed wojną, ma prze­
dewszystkiem tę zaletę, że stwarza 
dużą i zwartą większość a na po­
szczególnych deputowanych nakłada 
poczucie bezpośredniej odpowiedzial­
ności.

W chwili gdy powszechne są 
narzekania na przeżycie się, lub zde- 
generowanie parlamentaryzmu wszel­
kie próby odrodzenia go spotkać się 
muszą z łatwo zrozumiałem zainte­
resowaniem. Tembardziej, źe próby 
te wychodzą z Francji, z tej Francji, 
która od kilku wieków była dla Euro­
py obfitem i niewyczerpanem źród­
łem wszelkich wzorów konstytucyj­
nego rządzenia państwem i kolebką 
wspaniałych demokracji Zachodu.

Jan Krzemień.

Prawda o „Kooprolnej".
Ponieważ w różnych pismacn, po­

lujących na tanią sensację i chęć doku­
czenia przeciwnikom politycznym, nie- 
zawsze umiejętnie skierowaną, pojawiły 
się notatki o „Kooprolnej*, największej 
w Polsce organizacji rolników, należy 
zaznaczyć, że do zarządu „Kooprolnej* 
delegowani zostali: wiceminister skarbu 
KarSnicki, jako mąż zaufania Rządu i p. 
Januszewski, jako komisarz z ramienia 
Banku gospodarstwa krajowego. Zarzą­
dzenie to nastąpiło na skutek niespłace­
nia w terminie przez „Kooprolną* kre­
dytów zaciągniętych w Anglji, w wyso­
kości 1 miljona funtów szterlmgów, gwa- 
rantowan ych przez Bank gospodarstwa 
krajowego.

„Kooprolua**, będąca naczelną orga­
nizacją syndykatów i kooperatyw rolni­
czych, zaciągnęła te kredyty w Anglji w 
marcu na zakup nawozów sztucznych i 
w lipcu — na zaliczki zbożowe dla rol­
ników. Nieuregulowanie tych zobowiązań 
nastąpiło nte z powodu zachwiania sie 
„Kooprolnej*, której aktywa znacznie 
przewyższają passywa, lecz z powodu 
niewypłacalności rolników. Przyczyna te­
go jest wyczerpanie się zdolności płatni­
czej wskutek znacznych ctęźarów £odat. 
kowych i obecnego Kry’ który 
mniec?«kawl produkcji rotaej.
, . G<e*awe pod tym względem wyniki 
daje zestawienie cen zboża i spadku 
waluty. 1 tak, gdy w marcu, kiedy za­
ciągano owe Kredyty w Anglji równo­
wartość 1 miljona funtów szterlmgów 
wynosiła 25 miljonów złotych, obec ie 
przy kursie funta 3tj złotych, zamiast 25 
miljonów, trzeba zapłacić 39 miljonow 
złotych. Strata więc, spowodowana zniż­
ką złotego wynosi 5ó procent. Jeszcze 
gorzej przedstawia się spłata tego dłu- 
gu w obliczeniu na żyto. Gdy w marcu 
dług ten można było spłacić 83J tysia-

“JL®.1700 <tyŁ centan5w- Ppadeu uutiu 
* -Cei1 Iboia spuwodowa-
łv zwieks/enir “ sP^woaowa-
procent 0 104

'° jeden z wymownych przy- 
czynsow d0 katastrofalnych skutków spad­
ku waiujo

Jak zapewnił minister skarbu p. Zdzie- 
chowskj na skutek interpelacji pcs.n txa- 
czjnskjego, skaro państwa nie poniesi 
w tym wypadku żsdutj straty.



Kościół św. Doroty 
w Grodźcu.

Któż w Zagłębiu Dąbrowskiem i na 
Górnym Śląsku nie zna na wysokiej 
górze położonego kościoła św. Doroty.

Na tej to górze założono funda 
menty pod przybytek Boży pod We­
zwaniem św. Doroty. Jak wskazują 
księgi archiwalne klasztoru Noibertanek 
na Zwierzyńcu w Krakowie kościół ten 
fundowała około 1637 Dorota Kącka 
ks>eni konwentu zwierzynkckiegu pa 
nien Norbertanek w Krakowie. Dobra 
Grodziec vel Grójec były ong ś wła­
snością tego konwentu potw.erdzoną 
królewskimi przywilejami, z których 
najstarszy jest z roku 1254 Koś: ół 
konsekrował w roku 1638 biskuj To* 
masz Oborski, sufragan krakowski. To 
też urząd biskupi w Krakowie stwo­
rzył w roku 1653 przy tym kości łku 
samodzielną prebendę, zatwierdza ąc 
cały s.ereg legatów w łącznej sumie 
53 0 zł na utrzymanie prebendarza. 
O tatnio Zofja Bontani zakonn ca zgro­
madzenia kanoniczek w Warszawie za­
pisała dla kościoła św Doroty w dniu 
10 wrześ iia 1858 r rubl 750 na do* 
brach Kea.p e 1 Marcinkowice w Mie- 
chowskiem jako fundusz wieczysty. 
W aktach m.eiscowych spotykamy ró­
wnież wzmianki o .roli kapłańskiej*. 
Prebenda więc św. Doroty wyposażona 
przez pobożnych fundatorów, była jed 
nostką prawną, samodzielną, której ko­
latorem była ks eni panien Norberta­
nek. a właścicielem Kościół.

Fundusze dawne* prebendy zagar­
nęli zaborcy, wywożąc je z sobą poza 
franice kraju, tymczasem kość ół św. 
loroty pcważnie jest uszkodzony że 

lada dzień można spodziewać się kata­
strofy rozpadnięcia s ę w gruzy, a śro­
dków na uratowanie' go od zupełnej 
zagłady brak.

Kościółek ten położony na pograni 
czu Śląska w dawnem księstwie sie­
wierskie tn, wieki całe patrzył na nie­
dolę i męki braci, uciem ężonych żela­
zną dłonią zaborcy i odwiecznego wroga 
polskości prusaka i krzepił ich m łością 
Macierzy w tych ciężkich chwilach nie­
woli. Dla brata śiązaka tędy sz>a dro­
ga do Polski.. Niestety dziś ma zabra­
knąć mu tej widomei podniety symbolu 
wiecznie żywej i niespożytei O.czyzny.

Znamienną jest znana powszechnie 
legenda o wyrobniku Marcinie z Ka­
mienia na pobliskim Śląsku, któremu w 
głębokim śnie objawiła się Przenaj- 
św ętsza Panna krzepiąca go w wierze 
i o cudownem ocaleniu od śmierci bez 
nadziejnie chorego jedynego jego sy- 
naczka.

Pobożny ten człowiek następnie 
postanowił złożyć ofiarę dziękczynną i 
rozmyślając nad tem, usłyszał w duszy 
jakoby głos obcy: —.Spraw dla mnie 
taki obraz nowy, jaki nad głową twą 
we śn e widziałeś, na górę św. Doroty 
go zaaieś*, co też i uczynił. Obraz ten 
do dziś dnia przechowuje się w Grodźcu.

Obecnie zawiązał się w Grodźcu 
ściślejszy Komitet organizacyjny z miej­
scowym proboszczem ks. W. Grzeliń- 
sk>m na czele, który opracował odpo­
wiedni staiut, przyjmując nazwę .To­
warzystwo opieki nad ruinami kościoła 
św. Doroty w Grodźcu".

Statut ten w dniach najbliższych 
zostanie przesłany władzom do zatwier 
dzema poczem Kom tet rozw me swą 
działalność w calem Zagłębiu naszem 
oraz na pobliskim Śląsku.

Komu w>ęc drogi jest kościółek 
św. Doroty, a miły krajobraz swojak' w 
Zagłębiu, niech pospieszy z pomocą 
przez zapisanie się na członka nowo­
powstającego Towarzystwa, jak również 
przez składanie ofiar na ten cel.

Smt

Nasze służące.
— Marysiu, rzuć wszystko i przyjdź 

w tej uiwili do mnie.
— Jestem proszę pani.
— Ale dlaczego dziecko tak okrop­

nie krzyczy?
— Rzuciłam je na ziemię, jak pani 

kazała.
Roztargniony ojciec.

— Tatusiu I Franuś ma 28 zębów, a 
ja tylko 23?

— Dajcie mi spokój dzieci! Podziel­
ić aie sprawiedliwie • cicho szal

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

27
Sobota

Dziś S. d. Aleksandra 1 Nest. 
jutro Leandra B. W.
Wsch. słońca 6.27
Zach. . 4.09

Z TEATRU.
Teatr w Sosnowcu.

Dziś — dyrekcja zaprosiła świetny 
zespól krakowskiej .Bagateli” na dwa go­
ścinne występy. Goście odegrają znakomi­
tą farsę .Pan naczelnik — to ja*, ktdra 
wszędzie cieszy się rekordowem powodze­
niem Początek godz 8 wiecz.

.Pan naczelnik to ja" ujrzy światło kin­
kietów na jutrzejszem niedzielnem popo- 
łudniowem przedstawieniu; będzie to i dro­
gie i zarazem ostatnie przestawienie tej 
prze wybornej farsy. Początek godz, 4.

.Maszyna parowa* pr zewyborna gro­
teska 3 aktowa dana będzie na niedzielnem 
wieczorowem przedstawieniu z udziałem 
sympatycznych gości krakowskich, którzy 
na wieczorowem przedstawieniu wystąpią 
poraź ostatni. Poozątek godz. S.

We wtorek premjera .Warszawa w 
nocy* Próby w toku.

W czwartek niezawodna .Dama od Ma- 
zima* Dochód z tego przedstawienia prze­
znaczony został na Komitet ratunkowy w 
Sosnowcu, pod którego egidą odbywa się 
ten wieczór i tamże Komitet zajmuje aię 
rozsprzedażą biletów.

Teatr w Dąbrowie.
Dziś artyści teatru sosnowieckiego 

wystąpią w Resursie w świetnej 2 aktowej 
rewjecie operetkowej z repertuaru .Per­
skiego Oka* złożonej z 16 obrazów .Tyl­
ko dla dorosłych* z Wandą Zamorską, oraz 
Pawełkiem Dudzińskim na czele Rozwiąza­
nie krzyżówek z nagrodami, oraz przewy- 
borne pączki firmy Pietrzaka, którymi bę­
dzie obdarzona publiczność dopełni cało­
ści. W jednym z pączków znajdować się 
będzie czek ną dolarówkę, a szczęśliwy 
posiadacz takowej otrzymają na pamiątkę 
Początek godz. 8

W niedzielę w .Komecie* o 2 popoł. 
ostatnie w sezonie przedstawienie dla dzie­
ci .Bajki dla grzecznych dzieci*. -

Teatr w Będzinie.
W poniedziałek w .Nowości* artyści 

krakowskiego teatru .Bagateli* odegrają 
największy sukces sezonu— znakom tą far­
sę .Pan naczelnik — to ja! * Początek go­
dzina 8 wiecz.

Teatr na Saturnie.
W niedziele w klubie na Saturnie — 

odegrana zostanie świetna operetka .Kró­
lowa przestworza*. Ceny od 50 gr. do 4 zł 
Bilety w klubie.

• * •
Teatr Polski w Katowicach.

Opera Offenbacha .OPOWIEŚCI HOF 
MANA* ukaże się na scenie naszej dnia 2 
marca r b próby odbywają się pod kiero 
wmctwem b reżysera opery warszaw 
skiej Henryka Kowalskiego i Dyr Zdzisia 
wa Górzyńskiego

OLGA OLG1NA primadonna opery Ju­
gosłowiańskiej która zbierała zasłużone 
oklaski podczas swego pierwszego wystę­
pu na scenie Katowickiej. Wystąpi poraź 
drugi i ostatni przed wyjazdem zagranicę 
w operze .Cyrulik Sewilski* dnia J marca 
r. b.

GUSTAW CHORJAN w operze Moniu­
szki .Halka* gościnnie wystąpi raz jeden 
śpiewając partję ,JANKA*w operze .Halka” 
dn, 2/ lutego r. b. o godz 7 30 wiecz

WIERA MIRCE WA sensacyjna sztuka 
rosyjskiego autora Urwancewa z p. Idą Mi- 
chorowską w roli tytułowej pod reżyserją 
Romana Tańskiego będzie najlepszą kome- 
djową premjerą Teatru Katowickiego.

Tablica chwały w P iotrkowie.
Od zarządu Zrzeszenia piotrko- 

wialców otrzymaliśmy następujący ko­
munikat z prośbą o umieszczenie:

W dniu 7 marca b. r. w gmachu 
starej szkoły piotrkowskiej, obecnem 
gimnazjum państwowem im. Bolesła­

wa Chrobrego, o godzinie 10 30 rano 
odbędzie się uroczyste odsłonięcie i 
poświęcenie tablicy 'chwały, ufundo­
wanej staraniem Zrzeszenia, ku czci 
kolegów, poległych w latach 1914 — 
1920 w bojach za Ojczyznę. Na uro 
czystość tę zarząd Zrzeszenia tą dro­
gą zaprasza wszystkich kolegów 1 ro­
dziny poległych na wypadek, gdyby 
imienne zaproszenia, rozesłane przez 
zarząd, nie dotarły, gdzie należy.

Schronisko weteranów 
sceny polskiej.

Artyści naszego teatru maja do sprze­
daży losy loterji fantowej Związku arty­
stów scen polskich, której ciągnienie od­
będzie się 26 marca br., każdy los za 
50 gr. wygrywa. Kupcy i fabrykanci 
warszawscy złożyli na te a cel wielką i- 
lość fantów m ędzy którymi znajduią się 
bardzo cenne jaz: auta, maszyny do szy­
cia, met icykle, radjo-aparaty i wiele la­
nych artystycznych przed miotów. Losy na­
bywać możaa u skarbniczki filji Z A. S. 
P. Kossakowskiej w budynku teatralnym.

Odczyt.
Staraniem Stowarzyszenia kap­

ców polskich w Dąbrowie, odbędzie 
się w niedzielę dnia 28 bm., o godzi­
nie 10 i pół rano w sali kina ,Ve- 
nus* odczyt pt. .Postulaty handlu*. 
Z uwagi na inteiesujący temat od­
czytu, którego treść dotyczy całokształ­
tu handlu, spodziewać się należy, że 
jaknajszersze warstwy kupiectwa we­
zmą w mm udział.

Ceny wejścia dla członków 40, 
dla meczłonków 60 groszy.

Przedstawienie francuskie 
w oosnowcu.

W niedzielę, dnia 28 lutego rb. o 
godz. 7 wieczorem w sali gimnazjum 
im. St. Staszica uczniowie klas wyż­
szych odegrają komedję Emila An- 
gier w języku francuskim pt: .La 
gendre de monsieur Poiner* w 4 
aktach. Dochód z przedstawienia 
przeznaczony na niezamożnych ucz­
niów tegoż gimnazjum.

Uregulowanie komunikacji 
autobusowej.

Jak się dowiadujemy, właściciele 
wszystkich autobusów, kursujących 
między Sosnowcem a Dąbrową za­
mierzają utworzyć jedno wspólne to­
warzystwo. Dotychczasowy bowiem 
stan komunikacji nie odpowiada swe­
mu zadaniu. Konkurencja jest pozą 
dana, lecz nie wszędzie z dobrym 
skutkiem da się stosować. Jeżeli cho­
dzi o komunikację autobusową, to 
zauważyć należy, że konkurencja ta 
nie odniosła pożądanego skutku, a 
stała się tylko plagą dla korzystają­
cych z tego środka lokomocji

Niestosowanie się do rozkładu 
jazdy poszczególnych koncesjonarju 
szy, weszło w życie. Siedząc w au­
tobusie często pasażerowie muszą 
długi czas oczekiwać, zanim zbierze 
się dostateczna liczba osob, luo jeże- 
U w międzyczasie nie nad|edzie kon 
zurent, który zmusi autobus do od- 
lazdu. Nieutrzymy wanie należytego 
porządku w autobusach jest tą słabą 
stroną, która deprymuje pasażerów i 
odstrasza ich od tego bądź co bądź 
pożytecznego środka lokomocji.

Koncesjonariusze, jak widać, sami 
doszli do wniosku, że w tych warun­
kach i wskutek ciągłego zmniejszania 
się frekwencji pasażerów, pracować 
me będą mogli. Postanawiając się 
zorgaoizować w jedno towarzystwo, 
właściciele koncesji mają na uwadze 
w pierwszym rzędzie przeprowadzić 
odpowiednią reorganizację samej ko­
munikacji, pozatem wprowadzić dla 
publiczności bilety miesięczne, które 
uyłyby ważne na wszystkie kursujące 
autobusy. Pozatem, przewidziane jest 
wprowadzenie 1 przestrzeganie stałe­
go rozkładu jazdy, ścisłe wyznaczenie 
przystanków autobusowych lip. udo­
godnienia. Jest więc nadzieja, że po 
porozumieniu się i dojściu do skutku 
spOłki, publiczność uzyska komuni­
kację autobusową, stojącą na wyso­
kości swego zadania.

Pożyteczna impreza.
Dzisiaj, tj. 27 bm. o godz. 7 wie­

czorem w sali na Górze Zamkowej w 
Będzinie zostanie odegrana arcy-we- 
soła komedja, w 3 aktach przez do­
brze zgrane Towarzystwo miłośników 
sceny pt. .Precz z kobietami*, wraz 
z jednoaktówką .Oj, ten Pat Mazgaj*. 
Ponieważ czysty zysk przeznaczono 
na bezrobotnych pracowników umy­
słowych, należy się spodziewać, ze 
miejscowe społeczeństwo poprze tak 
wskazaną dzisiaj akcję.

Zebranie woźnych funkHonarjuszy 
państwowych.

W nadchodzącą niedzielę o godz. 
3 popoł. w sali Inspektoratu pracy 
w Sosnowcu odbędzie się walne ze­
branie woźnych, iuncjonarjuazy pań­
stwowych.

Gwoździe i autobusy.
Autobusy, krążące ua ulicach 

Sosnowca, często się psują, naraża­
jąc pasażerów oa to, że w końcu mu- 
szą pieszo podążać do celu. Przy­
czyną zepsucia się są zazwyczaj pę­
knięcia kiszki na przystankach auto­
busowych. Szoferzy twierdzą, ze to 
właściciele dorożek ze względów 
konkurencyjnych podrzucają gwoź­
dzie. Tego rodzaju walka jest nie­
dopuszczalna.

W sprawie małych kopalń
Do Sejmu wpłynął wniosek klubu 

.Piasta* w sprawie małych kopalń. 
vVniosek ten domaga się przedłuże­
nia kontraktów dzierżawnych dla ma­
łych kopalń 1 wycoiama s sądów 
wszystkich spraw dotyczących xoz- 
wiązania umów dzierżawnycii.

Niebezpieczna pułapka na lokatorów
Stale zwraca się uwagę władz 

miarodajnych na lekceważenie loka­
torów przez właścicieli nieruchomo­
ści. Nieoświetlanle klatek schodo­
wych, zrujnowana 1 grożące niebez­
pieczeństwem schody, jak również 
zastawianie wszelkiego rodzaju nie­
bezpiecznych pułapek, weszło |użpo- 
prostu w modę 1 jest tolerowane 
przez władze. Ostatnio w Dąbrowie 
miał miejsce przykry wypadek, który 
mógłby się tragicznie zakończyć.

W domu p. Zurka, przy ulicy 
Sobieskiego, gdzie znajduje się urząd 
pocztowy oczyszczano dół kioaczny 
wyjąwszy z otworu tuz przy samym 
weiściu parę desek. vV porze wie­
czornej, gospodarz nie uznał za ko­
nieczne oświetlić tej pułapki. Jedna 
z pracowmczek urzędu pocztowego 
nie zauważywszy tego niebezpieczeń­
stwa wpadia do dołu kloacznego. Na 
tyle jednak miała przytomności umy­
słu, że schwyciwszy się jednej ze 
zwisających deaen me spadła głęoiej. 
Na krzyk urzędniczki pospieszono jej 
z pomocą i wydobyto z dołu. Ta lek­
komyślność właściciela domu winna 
być choćby dla przykładu innycn su­
rowo ukarana.

Protest dentystów z Sosnowca.
Związek zawodowy lekarzy-deaty- 

stów (oddział Zazębia Dąbrowskiego) 
przesiał do pana marszałka oejmu nastę­
pujący protest:

Związek lekarzy-dentystów w pań 
stwie polsklem (oddział Zagięoia D4b 
rowskiego) wyraża protest przeciwno pro­
jektowi ustawy o praktyce dentystycznej 
w takietn orzmieoiu, w jakiem wchodzi 
ona na plenom Sejmu. Ustawa ta winna 
bezwzględnie zawierać przepisy o izoacn 
lekars-.o-dentystycznycti. Zgodnie z pa­
nującymi na całym świecie prądami, o- 
piekę nad zdrowiem spoieczeiutwa pu 
wierzą się dyplomowanym specjalistom, 
a me nieukom i partaczom, dopuszcza­
nym przez projekt do wynonywa.ua pra­
ktyki dentystycznej. Protestuj my zarówuu 
przeciwno pominięciu przez ustawę ub 
lenarsko-deatystycziiych.

Schwytanie złodzieja.
Policjant, przechodzący ulicą So­

bieskiego w Dąbrowie, zauważył po­
dejrzanego osobnika, niosącego jakąś 
paczkę. Osobnik na widok policjan­
ta przyspieszył kroku, skręcając w 
boczna ulice. Zatrzrmanjr okazał s“ 

wynonywa.ua
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znanym na tutejszym gruncie niebez­
piecznym złodziejem zawodowym na­
zwiskiem Gmyrer. Niósł on z sobą 
większą sztukę sukna, pochodzącego 
z kradzieży z jednym x tutejszych 
sklepów. Aresztowany Gmyrer usi­
łował kilkakrotnie wyrwać się s rąk 
prowadzącego go do komisarjatu po- 
licianta, co się jednak nie udało Gmy- 
rera osadzono w areszcie.

Wygrane loterji państwowej.

W dniu 17 i 18 ciągn'enia 5 ej kia 
sy państwowej loterji klasowej, główniej­
sze wygrane padły na numery nastę­
pujące:

15000 zł. na nr. 11631
Po 5000 zl. na n-ry: 43586 53459
Po 2300 zl. na n-ry: 4222 8444 

59803
Po 1000 zl. na n-ry: 13323 19334
Po 6 0 zł na n-rv: 14682 20122

21037 40/73 426 H 636 '8 645'5
Po 500 n. na n r> 1404 4683 9 35 

12139 18506 21532 26 53 30038 37680 
4345 43714 54090 62 67 689 64866.

Ho nOU zł. na n r<: 290 1298 7820 
7896 126a2 128(2 14680 i5 5) 15 97 
17826 18 43 2135o 219 3 22376 22411 
22813 2284o 24 28 25055 26 53 283<4 
28623 29233 32k79 34359 346/U 35351 
37351 3/775 396 5 42551 44’51 45761 
46084 4 619 47> 91 47 27 4 487 48 73 
4854; 53087 54097 57648 57775 578/6 
61273 63314

* 15000 zl. na nr: 49749
5000 zł. na nr: 468)9

na u ry: 9425 13893

28011
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Feralny rok.

— Czy wiesz, że 1926 rok zaczął 
się w piątek i kończy się w piątek?

— Rzeczywiście, ale przynajmniej 
dobrze, że ani Nowy Rok, ani Syl­
wester nie wypadły trzynastego!

sprawa zttW iraliSzffl
Kto może otrzymać koncesję monojolowa?—Ust Powiat. Koła Związku 
Inwalidów.—A Jednak zaświadczenia istnieją.—Pieczątka która zglnęia. 

Szosaicio. wlnow aicyl
Pisząc wczoraj o sztucznej fabry­

kacji .inwalidów* wskazaliśmy na ka­
rygodne zjawisko, że w naszem Za­
głębiu wykonują koncesje monopolo­
we ze szkodą inwalidów i wbrew u- 
stawie nie — inwalidzi, a dzieje się to 
na skutek zaświadczeń organizacji 
inwalidzkich, zezwalających na to 
pod pozorem, że niema inwalidów, 
którzyby chcieli odnośne koncesje 
wykonywać.

Dla wyjaśnienia dodajemy, coś- 
my już zresztą wczoraj zaznaczyli, że 
wolno nie mającemu funduszów czy 
też niezdolnemu fizycznie koncesjo 
narjuszow4 inwalidzie mieć zastępcę, 
lecz w tym wypadku władze muszą 
mieć pewność że nie dzieje się to 
ze szkodą inwalidów Może również 
koncesję monopolową otrzymać nie— 
inwalida, ale tylko wtedy, gdy w da­
nej mieiscowości nie reflektuje na 
koncesję żaden inwalida.

Otóż we wczorajszym artykule 
uznaliśmy za iakt horendalny, źe

1) organizacje inwalidzkie wysta­
wiają poświadczenia, że nie zacho­
dzą wyżej określone przeszkody, by 
nie—inwalida był zastępcą koncesjo­
nariusza—inwalidy, lub że nikt z in­
walidów nie reflektuje na otrzymanie 
koncesji.

2) organizacje inwalidzkie pobie 
rają za te poświadczenia, o czem mó­
wi się publicznie, podobtio po 50 zł.

Pisząc o tej przykrej sprawie, 
mieliśmy na oku dobro inwalidów, 
coraz bardziej niestety odsuwanych 
od dobrodziejstwa korzystania z u- 
stawy, która ma na celu przyjście z 
pomocą tym, co zdrowie stracili w 
obronie Ojczyzny.

Aliści dasz artykuł był—zdaje się— 
dopiero wstępem do wielkiej kam­
panii, jaką należy stoczyć dla dobra 
inwalidów, bo oto sprawa nie jest tak 
prosta, jak się nam początkowo zda­
wało.

Mianowicie obecny zarząd Powia­

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?
jeżeli tak, to sprawdź, czy Twój przyjaciel, kolega, sąsiad — 

są członkami.
Wskaż im adres miejscowego Koła L. O. P. P., albo skieruj do 

Administracji .iskry", gdzie przyimuje się zapisy na członków.

Czy nosisz znaczek członkowski?

towego Koła Związku inwalidów wo­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej w 
Sosnowcu przesyła nam następujące 
sprostowanie:

.Wobec pojawienia się w .Iskrze* 
z dnia 26 bm. artykułu, p t .Fa­
brykacja inwalidów w Sosnowcu* 
zeznajemy, że Powiatowe Koło 
Związku inwalidów wojennych w 
Sosnowcu zaświadczeń, o których 
mówi artykuł, nie wydawało ani za 
darmo, a tembkrdziej po 50 zł.“

Sprawk staje się niezmiernie za­
gadkową wobec tego sprostowania, 
któremh trudno nie wierzyć. Zaświad­
czenia inwalidzkie, o których pisa­
liśmy, istnieją bowiem, ktoś je wy­
daje, a co najważniejsza — są w kur­
sie u władz skarbowych, które je 
biorą od petentów w najlepszej wie­
rze.

— Było nas dwoie, zginęła sie­
kierka! — mówi przysłowie chłopskie. 
W tym wypadku dowiadujemy się, 
że w sosnowieckiej organizacji inwa­
lidzkiej były dwie pieczątki i jedna 
z nich zginęła. Jest tam w użyciu o- 
becnie pieczątka z napisem: .Powia­
towe Koło Związku inwalidów wo­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej w 
Sosnowcu*. Zginęła zaś jeszcze w 
roku 19*23, jak nas informuje obecny 
sekretarz Związku inwalidów, p. J. 
Kruż, pieczątka, zaczynająca się: .Ko­
ło Związku. .*

W tej chwili trudno nam stwier­
dzić, jaką pieczątkę nosiły zaświad­
czenia dla władz skarbowych, trudno 
wogóle wyznać się w całym tym ga­
limatiasie.

Powikłaną tę sprawę należy roz- 
plątać! Tego domagać się będą wszy­
scy inwalidzi, a zwłaszcza pokrzyw­
dzeni w zakresie koncesji monopolo­
wych. N.e wolno sprawy pozostawić 
domysłom, nie można pozwolić na... 
fabrykację koncesjonariuszy i ich za­
stępców ze szkodą inwalidów!

LISTY DO REDAKCJI.

Szanowny Panie Redaktorze!
W imię bezstronności upraszan 

o zamieszczenie następującego spro­
stowania.

W .Iskrze* z dnia 24 lutego r.b. 
za nr 44, w kronice pod tyt. .Krewki 
szwagierek* zamieszczona została 
wzmianka — insynuowana przez byłe­
go męża mojego p. Franciszka Skier­
skiego—uwłaczająca mej czci i zoby- 
dzająca mego brata Wacława.

P. Skierski cierpi na manję, iż 
jest stale okradany przez własną żo­
nę i rodzinę. Uwypukliło się to do­
bitnie wtedy, gdy prowadziliśmy 
wspólne gospodarstwo z rodziną. Nie 
chcąc więc, aby rodzina Oyła podej­
rzewaną i narażoną na nieuzasadnio­
ne zarzuty, wyprowadziłam się od 
niej i zamieszkałam wspólnie z mę­
żem.

Niestety pożycie z mężem było 
jednem pasmem udręczeń i moral­
nych katuszy, bowiem zarzucał mi 
stale, iż okradam go i wspomagam 
rodzinę. Jako człowiek zaliczający się 
do .inteligencji* upadł tak niako, io 
stale maltretował mnie i wprost znę­
cał się nad bezbronną istotą.

W dniu krytycznym uciekł się 
do wypróbowanych środków katowa­
nia mnie. Nie mając znikąd pomocy 
ponieważ drzwi pozamykał, wybie­
głam na balkon 1 zawezwałam brata 
mego Wacława przypadkowo jadące- 
go do Będzina. Nie można się prze­
to dziwić, że brat w obronie mej wy­
ważył drzwi. Nieprawdą natomiast 
jest, aby dopuścił się kradzieży, Wy. 
rąbywania siekierą drzwi, jak ró­
wnież aby miał się ukrywać, tembar- 
dziej, że są świadkowie, którzy współ 
nie z nim przybyli do mego mieszka­
nia. Po zajściu zabrałam tylko bose 
dziecię, opuszczając wraz z bratem 
.gościnne* progi domu mego b. męża.

Rzuca to jaskrawe światło na po­
stępowanie męża, zwłaszcza że zdro­
wo myśląca opinja w Grodżcu, do­
skonale wie co sądzić o takim oso­
bniku.

Zaznaczam, że p. Skierski za o- 
hydne oszczerstwo 1 podłą potwarz 
odpowie przed sądem.

Racz przyjąć Szanowny Panie 
Redaktorze wyrazy szacunku 1 powa­
żania.

Rozalja z Wieczorków Skierska, 

Grodziec, d. 26 11.26 r.

Dr A. Piwowar.

Zasługi Staszica.
(Panu A Tatomirowi w odpowiedzi)

Wielka postać Staszica, wyrosła na 
He jednej z najdonioślejszych epok w 
historji rozwoju ludzkości budziła I bu­
dzić zawsze będzie w sercach i umy­
słach ludzkich różnorodne niejednako­
wej miary i wagi echa i oddźwięki. Jest 
to zupełme zrozumiałem, gdy uświado­
mimy sobie różny u ludzi na Staszica 
Patrzących poziom intelektualny, różną 
Skalą odruchów ich 6erca i wreszcie 
różnorodną miarę ich wartości moralnej. 
W zależności od wszystkich wyżej wy- 
mienionych czynników echa te i oddźwię­
ki odpowiedni znajdą dla siebie w du­
bach ludzkich rezonans.

Staszic, wielki reformator społeczny, 
Q'e znajdzie należytego zrozumienia i o- 
Ceuy w duszach zacofańców społecznych; 
Staszic wolnomyśliciel nie wywoła nale- 
żJdego oooźwięku w suchych jałowych 
pysiach ludzi, dla których odradzający 
*>cie postęp jest medościgiem pojęciem, 
?la8zic, pe/en ewangelicznej miłości do 
"*a*t, me zostanie odczuty jak Ich sam 
•**iywa, przez egoistów twardych i nie- 
Pditkich.

stąd ten różnorodny, niejednakowej 
?la»y i wartości stosunek pisarzy do 
.“Szica, przejawiający się mniej lub 
**ęcej wyraźnie bądź w chiounem koa- 

^Pansuwem czy sio zda w ko w em uzna­

niu, bądź w entuzjastycznym hołdzie i 
czci dla wielkich zasług I działalności 
swojej. Ja do tych drugich Staszica na­
leżę czcicieli, podczas gdy mego, (pożal 
się Boże!/ krytyka do pierwszych zali 
czam. btąd nasz odrębny nieznoszący 
kompromisu stosunek do Staszica, stąd 
różnice głębokie w ujęciu ideologii I za­
sług Staszica, które zdaniem mojem p. 
Tatomir skłonny byłby raczej pomniej­
szyć niż docenić. Ten nasz biegunowo 
sobie przeciwny stosunek do zasług i 
znaczenia w Polsce Staszica znalazł swój 
wyraz niedwuznacznie w mym szczerym 
entuzjaźmie, dla wielkiej postaci uczone 
go i działacza, wyrażonym gorąco i do­
bitnie w opublikowanej pracy o zasłu­
gach Staszica, znalazł też również swój 
wyraz w nudnym zdaniem słuchaczów 
elaboracie p. Tatomlra. Gdy ja w tysią­
cach wierszy z pietyzmem zebranego i 
zgrupowanego troskliwie materjalu hi­
storycznego, dałem wyraz potrzebie u- 
mysłu I serca, zaznajamiając szerokie 
warsiwy społeczne Zagłębia i Śląska z 
wielką, szlachetną I nieporównaną może 
w dziejach naszych działalnością I zasłu­
gami Staszica, p. Tatomir z leskiem ser­
cem i niedoale zapragnął jednem oie- 
zdarnem pociągnięciem pióra przekreślić 
cały owoc mej żmudnej i wytężonej pra­
cy. Wysila się więc i śmiesznie i nie­
udolnie zarazem, by uszczknąć z laurowe­
go wieńca Staszica chocta/by jaknaj 
skromniejszy listeczek. Z, rozbiajającą a 
pocieszną powagą, przy niewspółinier 
nycn do zasobu intelektu swego aspira­
cjach. sili sle d. Tatomir podciąć i osła­

bić znaczenie mej jedynej zresztą możli­
wie o warua<ach naszych wyczerpującej, 
opublikowanej w Za g ę biu pracy o 
Staszicu.

Wobec tak bogatego materjalu hi­
storycznego, jaki mi się udało zdobyć 
dla zobrazowania zasług I działalności 
Staszica, kilka rzekomych drjbnych. 
wcale zresztą jeszcze przez p. Tato nira 
iiledowiedzionych usterek, które ewentu­
alnie nieznaczni^ obciążyć mogą auto­
rów, z prac których materjał do odczytu 
czerpałem, kilka tych próbnych mało 
znaczących usterek sili się p. Tatomir 
rozdmuchać do rozmiarów „oracy, która 
ma stron uiemnych nieco zdaaiem Jego 
zawiele*! Zapomina przytem p. Tatomir 
chętnie, ze niektóre z nich być mogą na 
wet wyrazem różnych ścierających się 
z sobą poglądów historyków, nie mogą­
cych z braku dostatecznych danych u- 
stalić pewnych dat z życiem Staszica 
związaoycb.

Boć nie w bezdusznem chronolo- 
gicznem uszeregowaniu faktów historycz­
nych leży charakterystyka zasadniczych 
zasług Staszica, lecz leży ona w uw,- 
pUKlemu na tle epoki upadku Rzeczypo­
spolitej, twórczej odradzającej życie peł­
nej poświęcenia działalności Jego. Stąd 
ten żywy i gorący entuzjazm pisarzy, 
których Staszic pobudził do czynu, któ­
rzy zdumiewali się na jego opis palący 
zbrodni i bezwstydu Polskę wówczas 
w epoce wypadku podobnie jak i dzi­
siaj jeszcze, każącycn.

1 gdy weźmicmy pod uwagę dzislej. 
szy obraz uoadaiacei wiaru w daiaz* 

odrodzenie Polski, gdy roawielmożoiają- 
ca się groźnie małoduszność I depresja 
moralna zatruwając jadem zgnilizny ży­
we dało Polski takich właśnie ożywczych 
źródeł, dziś przedewszystkiem z życia 
Staszica czerpanych, wielkim się domaga 
głosem, wtedy intencja moja żadneml 
zresztą drobnemi sztucznie skompono- 
wanemi usterkami niedosięgniona, prze­
wijając się wyraźnie nicią czerwoną po- 
pracz cały odczyt o Staszicu, należycie 
ocenioną zostanie.

Ale do tego potrzeba bezwzględnie 
dobrej i szczerej woli i braku wszela­
kich uprzedzeń. Kto z uprzedzeniem z 
góry powz ęiem, jak to czyni p. Tatomir, 
do rozbioru I oceay pracy mej przystę­
puje, temu widocznie echa dawnego ob­
skurantyzmu szlacheckiego, nie pozwa­
lają ujrzeć zalet i stron dodatnich w 
ujęciu przezem.iie tego tak doniosłego 
w skutkach a tak aktualnego dzisiaj te­
matu.

To też z ogarniającym mnie mimo- 
woli pogardliwym us.niecuem patrzę ua 
pretensjonalne uwagi p. Tatomira nad 
pracą moją uczynione. Zbyt wysoao ce­
nię społeczną wartość mej pracy t ia. 
mierzeń, zbyt wysoko a awiam swoje 
patrjotyczne intencje pisarskie, oym uie 
miał przejść do porządku nad nieuJol- 
neinl elnkuoracjami umysiowemi megff 
niepowołanego krytyka.

(D. c. o.)



Kronika Zawiercia,
dodatek komunalny z kin i zabaw.

Wobec dotychczasowej błędnej 
interpretacji przepiaów o daninach 
komunalnych, właściciel lub organi­
zator wszelkich imprez płacił poda­
tek Magistratowi oo powodowało pe­
wne opóźnienie. Magistrat stojąc na 
stanowisku, Ze klijent płaci oddzielnie 
za bilet, oddzielnie zaś podatek, po­
stanowił podatek ten z kin, zabaw, 
oraz innych imprez odbierać codzien­
nie.

Podział czynności w Magistracie.
Na ostatniem posiedzeniu zarzą­

du miasta, członkowie Magistratu po­
dzielili między sobą czynności. Pre­
zydent miasta p. Janik objął kiero­
wnictwo wydziału finansowo-podat- 
kowego, sekretarjat i sprawy stanu 
cywilnego. Wiceprezydent p. A. Cie­
chomski objął kierownictwo wydzia­
łu budowlanego, gospodarczego, 
szkolnego i administracyjno-policyj- 
nego. Ławnik p. Krawczyk objął 
sprawy specjalnie przez Magistrat 
ma powierzone, oraz wszystkie inne, 
któremi zechce się zainteresować. 
Ławnik p. Majchrzak objął kierownic­
two wydziału opieki społecznej, fun­
duszu bezrobocia, wojskowego i mel­
dunkowego. Ławnik p. Bornsztajn 
objął kierownictwo wydziału zdrowia 
publicznego, szpitalnictwa i wetery- 
narji.

Ogólny zjazd urzędników 
samorządowych.

Na ogólny zjazd urzędników sa­
morządowych, który odbędzie się w 
niedzielę w Warszawie zostali wyde­
legowani z Zawiercia p. dr. Woło- 
szyński, oraz p. Summ kierownik wy­
działu finansowo-podatkowego Magi­
stratu zawierckiego.

Konkurs
Magistrat postanowił ogłosić w 

najbliższych dniach konkurs na wy­
kończenie w bieżącym sezonie do­
mów mieszkalnych, których budowę 
rozpoczął Magistrat jeszcze w ubie­
głym roku.

Kronika Olkuska.
Wystawa kilimów

Otwarta została w Olkuszu wystawa 
kilimów i wyrobów tkacko-kilimkarskich 
z Gliniańska (woj Tarnopolskie). Wy­
stawa przedstawia się efektownie. Pier­
wszego dnia wystawę zwiedziły uczeni- 
ce miejscowego liceum. Wistaw potrwa 
do 28 bm.

O drogę do stacji
Na posiedzeniu komisji technicznej 

Magistratu łącznie z inżynierem drogo­
wym i architektem powiatowym, rozpa­
trywane były dwa projekty ułożenia tro- 
tuaru z miasta do stacji. Zgodzono się na 
projekt wybudowania chodnika z płyt 
betonowych na t.zw. bankiet. Szerokość

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Kapitały zagraniczne w Polsce.

Wśród banków polskich mamy kil­
ka banków, opierających się głównie na 
kapitałach zagranicznych. Banki takie, w 
całości uzależnione od banków zagra­
nicznych, są właściwie ich oddziałami, 
pod firmą polską. Oczywiście sam ten 
fakt jest raczej dodatni, bo ułatwia o- 
brót z zagranicą i dopływ kapitałów za­
granicznych. To udostępnienie polskiego 
rynku pieniężnego dla zagranicznych in­
stytucji finansowych może mieć jednak 
i swoje ujemne strony. Znana była w 
swoim czasie rola banków wiedeńskich 
w Galicji, które wyciągały z kraju po­
ważne lokaty i jednocześnie utrudniały 
rozwój przemysłu krajowego rozumie­
jąc, że w interesie przemysłu austriac­
kiego leży, by Galicja pozostała odbior­
cą przemysłu austriackiego i dostawcą 
tanich surowców.

Oczywiście Polska dzisiejsza jest 
zbyt dużym i zbyt silnym organizmem 
gospodarczym, by można ją było utrzy­
mać w całości w roli takiego „hinterlan- 
du“ zagranicy. Kapitał zagraniczny, ma­
jący do swej dyspozycji banki z firmą 
krajową, może jednak zawsze wywierać 
bardzo znaczny wpiyw (dodatni lub u- 
jemny) na życie gospodarcze Polski, 
którego charakter zależy od siły finan­
sowej danej instytucji, stosunków gospo­
darczych Polski z krajem, którego kapi­
tały dany bank reprezentuje i t d. Każ­
dy więc, kto chce orientować się w 
sprawach związanych z działalnością 
banków, musi wiedzieć, kogo dany bank 
reprezentuje.

Ciekawe infjrmacje o bankach w 
Warszawie, pozostających pod wpływem 
kapitału zagranicznego, podaję senator 
ks. Adamski w pracy swojej pod tyt. 

Kronika gospodarcza
Zdolność przeladowawcza portów. | sunku do lat przedwojennych wzrasta

Inż, ot. Łjguwski w ooszernym artysule 
w prasie warszawskiej omawia zdolność 

Iprzeładowawczą Gdańska w świetle cyfr 
przedwojennych i obecnych. Ostatnie 2 
lata wykazały,-ze ruch towarowy w sto-

trotuaru wyniesie cztery metry już poza | 
drogą, co będzie odpowiadało regulacji 
ulicy i przeprowadzenia wodociągów. 
Roboty ziemne rozpoczną się wczesną 
wio ną. Gdyby z braku funduszów, tro­
tuaru w bieżącym roku nie dokończoao 
roboty odłożone zostaną na rok przyszły.

„Reorganizacja bankowości w Polsce*- 
Według tych danych do banków tej ka­
tegorji zaliczyć należy: 1) Warszawski 
Bank dyskontowy, za którym stoi wie­
deński Kreditanstalt Rotschild. 2) Po­
wszechny Bank kredytowy, finansowany 
przez znany Laenderbank w Wiedniu,
3) Bank małopolski (Bodencreditanstalt 
— Wiedeń), 4) Bank angielsko polski 
(Over seas Bau* Londyn), 5) Bank fran­
cusko-polski (Ba:iq ie de Paris et de 
Pays Bas-Paryż).

Na liście tej widzimy przewagę ban­
ków austriackich, które często związane 
są z innymi bankami zagranicznymi, nie­
mieckimi, angielskimi i reprezentują 
przeważnie typową finansjerę międzyna­
rodową, która, jak wiadomo, szuka głó­
wnie zysków bankierskich, niechętnie zaś 

| wiąże się lokatami inwestycyjnemi w prze- 
| myślę obcym.
* Wymieniony na liście Bank angiel­

ski, jest, zdaje* się, ekspozyturą kapita­
łów augielskich podobnego typu, z tą 
różnicą, źe jest on — jak większość ban­
ków angielskich — również w znacznej 
części ekspozyturą polityki rządu angiel­
skiego.

Bank francuski, reprezentowany przez 
Bank francusko-polski, przed wojną an­
gażował się w przedsiębiorstwa przemy­
słowe obcych krajów. Obecaie jednak, 
gdy niema we Francji nagromadzonych 
w tak wielkiej sumie ja« przed wojną 
oszczędności drobnych rentjerów, którzy 
szukali dla swych pieniędzy doorej i pe­
wnej lokaty, ogranicza się obecnie pra­
wdopodobnie do finansowania wzaje­
mnych stosunków handlowych polsko- 
iraocuskich.

mimo naszego kryzysu gospodarczego. 
Ruch len wzrośnie w przyszłości jeszcze 
więcej i Gdańsk licząc się z tą ewentu­
alnością, powiększa już drogą odpowie 
dnich inwestycyj swą zdolność przeła- 

dowawczą. która w r.b. ma być dopro­
wadzona do 5 miljonów ton. Port w 
Gdyni ma również przed sobą widoki 
korzystnego rozwoju i należy się spo­
dziewać, źe już w tym roku zdolność 
przepustowa Gdyni wyniesie conajinniej 
1 i pół miljona tonn.

Obniżenie kar za zwłokę w płaceniu 
podatków. Związek rzemieślników chrze- 
ścjan zwrócił się do Magistratu z pro­
śbą, aby ze względu na ciężką sytuację 
finansową, panującą w przemyśle ręko- 
kodzielnlczym—miasto obniżyło kary za 
zwlokę w płaceniu podatków i opłat do 
1 proc, miesięcznie. Na posiedzeniu ko­
misji finansowo-budżetowej prośba w 
zasadzie została uwzględniona. Jedynie 
procent zniżki uległ zmianie. Kary obni­
żone będą z 4 na 2 proc. ,w ciągu 3-ch 
pierwszych miesięcy zaległości i 4 proc, 
w następnych.

Wystawa rolnicza w Tyfusie w 
kwietna r. o. otwarta zostanie w Tyfu­
sie wystawa przemysłu rolniczego, izóa 
handlowa Polski i S. S. S. R. objęła pa­
tronat nad działem przemysłu polskiego 
na powyższej wystawie. Rząd sowiecki 
deklaruje ustępstwa w kosztac.i puewj- 
zu i zwalnia od cla wwozowego ekspo­
naty, przeznaczone dla tej wystawy. Na­
sze Min. przemysłu i handlu zadecydo­
wało również stosować rozmaite ulgi, ce­
lem zachęcenia naszych przemysłowców 
do przyjęcia udziału w tej wystawie.

Giełda warszawska.
Warszawa, 26. 2. luty. 
(Notowanie w złotych.) 

Nowy Jork — 7 73 
Doiar — 7 72
Londyn — 37,59 
Paryż — 28 20 
Praga — 22.88 
Belgja —
Holandja — 
Wiedeń — 108 92’/, 
Włochy — 3i,lo 
Szwajcarja — 148 75

• Sztokholm —

Giełda zbożowa.
POZNAM, 26. 2. (A.W.) Zyto 19 00- 

21,00 Pszenica 37,00-39 00 Jęczmień 
browarowy wyborowy 21,uu—23,00 Ję­
czmień 7 wykly 19,00 — 20,00 O w ies 20.25 
—21,25 Ospa ^pszenna 16 25 -17 25 
Ospa żytnia 13 75-14 75 Mącą żytuia 
70 proc. 3'2,00—33,00 Mąka Żytna 65 
proc. 33 50—34,50 Mąka pszenna 65 
proc. Ć7 5J—60,50 Ziemniaki jadalne 
— Ziemniaki fabryczne — 
Groch polny 29.00 —30.00 Groch Victo- 
ija 38 00-42,00

Usposobienie spokojne.

Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

PowieSć napisana przez K. N.

PROLOG

Jesień 19** roku była wyjątkowo 
pogodną i ciepłą.

Salon letni Warszawy w godzi­
nach południowych przepełniony by­
wał doszczętnie, przypominając pięk­
ne dni lipca wesołym gwarem biega­
jącej dziatwy.

1 Jednego z tych ciepłych dni, na 
ławce bocznej alei, siedział mężczyz­
na nie pierwszej młodości, średniego 
wzrostu, dobrze już szpakowaty; o 
szyi grubej i barkach szerokich, zna- 
mionująch niepoślednią siłę fizyczną. 
Twarz czerstwa, bez zarostu, nie po­
siadała tego wdzięku męskiej piękno­
ści, dzięki jednak'wielkim oczom nie­
bieskim, z których płynęło pełoe sło­
dyczy wejrzenie, czyniła wrażenie 
sympatyczne, a nawet po bliższej ob­
serwacji pociągające.

Mężczyzna ten trzymał w ręku 
wilgotny jeszcze numer „Kurjera Po­
rannego* i czytał go z zajęciem, nie 
widząc nic około siebie, nie odwra­
cając oczu ani na chwilę od wiado­
mości brukowych, które pochłaniały 
całą jego uwagę.

Naraz... drgnął, jak człowiek, do- 
ikniet* nradeiD elektryczDwm

Źrenice jego rozszerzyły się ra­
ptownie, ukazując dziwny połysk 
oczu, twarz sposępniała, a uśmiech 
bolesny wykrzywił usta... „Kurjer" 
wysunął się z drżących rąk sie­
dzącego.

— Anzelm Z... to on!., cóż to za 
nieszczęście! — wyszeptał złamanym 
głosem. — Nie dawniej niż w ponie­
działek spotkałem go i podziwiałem 
tę urodziwą twarz młodzieńca... Dja- 
belska sprawa!. otóż to życie ludz­
kie... i ktoby się spodziewał samo­
bójstwa?.. hm... czy to tylko nie złu­
dzenie...

Przy końcu powyższego monolo­
gu, podniósł leżące u nóg pismo, by 
raz jeszcze odczytać smutną dla sie­
bie wiadomość...

Oto jej treść dosłowna:
„Nocy wczorajszej, pociąg kurier­

ski, wychodzący z Warszawy o go­
dzinie wpół do jedenastej wieczorem, 
na czterdziestej wioście, przy samym 
skręcie lesistej okolicy, przejechał, 
w pełnym biegu, leżącego na szynach 
człowieka.

„Gdyby pociąg przebywał drogę 
prostą, bezleśną, nie trudno byłoby 
maszyniście spostrzec go przy świe­
tle latarni na pewną nawet odległość, 
i wedle możności wstrzymać bieg po­
ciągu... łukowata jednak i lesista miej­
scowość uniemożliwiała w noc ciem 
ną wszelki ratunek.

„Pociąg, prócz lekkiego wstrzą­
śnięcia maszyny, nie aoznał żadnego 
szwanku, nrzebJeełsz'' bezwiednie sta­

cję, na której się nie zatrzymywał. 
Dopiero po pewnym przeciągu czasu 
doszła wiadomość przez miejscowego 
dróżnika o zaszłym wypadku.

„Po zejściu na miejsce, ujrzano 
leżącego człowieka bez głowy, która 
obcięta kołami parowozu, potoczyła 
się o kilka kroków ku środkowi plan­
tu z biegiem pociągu...

„Skonstatowano po bliższe m 
sprawdzeniu, iż denat był osobisto­
ścią, dobrze zDaną w okolicy.

„Nikt nie jest w stanie odgadnąć 
pobudek tak bolesnego wypadku, któ­
rego ofiarą jest pan Anzelm Zawol- 
ski, właściciel obszernego majątku, 
bezżenny, uchodzący za bardzo za­
możnego obywatela, człowiek pełen 
cnót, otaczany ogólnym szacunkiem 
1 miłością u włościan, których był 
prawdziwym ojcem 1 opiekunem...

„jedynie śledztwo sądowe zdoła 
wyjaśnić: czy to prosty wypadek, po­
chodzący z nieostrożności... czy tez 
samobójstwo...

„W tej chwili za tem ostatniem 
przemawiają pewne okoliczności, któ­
re zdołano natychmiast sprawdzić na 
miejscu.

„Wiadomości o bliższych szcze­
gółach tego wypadku nie omieszka­
my zakomunikować naszym czytel­
nikom*...

Nieznajomy podniósł się z ławki, 
złożył „Kurjerek" i schował go do 
bocznej Kieszeni paltota... obejrzał się 
wokoło dla zrekognoskowania miej- 
scpiBoścj Kzenczac półgłosem;

— vV teiu cos jest mewyrażue- 
go... samobójstwo! on!..

Niedługą chwilę stał w zamyśle 
niu, pocierając ręką zmarszczone czo­
ło... wreszcie rnusiał coś postanowić, 
alboiyiem sięgnął po zegarek.

— Trzecia minut pięć, pociąg 
odchodzi o czwartej minut jedena­
ście... mam całą godzinę czasu.. to 
więcej aniżeli potrzeba... nie mogę się 
wahać ani sekundy!..

Szybkim kroKjem skręcił w bocz­
ną ale|ę, minął bratuę ogrodu, prze 
szedł na drugą stronę ulicy Królew­
skiej 1 wskoczył do stojącej opod<: 
dorożki.

—■ Biorę cię na godzinę — rzeki 
do automedona — jedż na Wiślaną, 
śpiesz się jednak, gdyż musimy zdą 
żyć na kurier kolei Terespolskiej, od­
chodzący o czwartej... zarobisz pięC 
rubli, jeśli się nie spóźnisz...

Tak wymowny argument doda! 
energji powożącemu i jego koniom

Pomknęli lotem strzały.
We dwadzieścia minut dorożka 

zatrzymała się na ulicy Wiślanej.
Nieznajomy wyskoczył z m‘o 

dzieńczą szybkością 1 znikł w sień1 
parterowego domu, okolonego ogród­
kiem.

Powrócił niebawem z maleńka 
waliżką w ręku... po przez lamię prz®' 
rzucił ciemny jedwabny pled, istne 
arcydzieło fabryki angielskiej.

— Jazda!., — zawołał, siadając- 
Konie skręciły równolegle z bm 

warftm Irji i
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W świetle lampy.
Zdarzyło się raz, gdy byłem w 

składzie porcelany, gdzie sprzedawa­
no także lampy różnego pokroju, źe 
przyszło pewne młode małżeństwo, 
które cbciało nabyć jakąś efektowną 
amplę do sypialni. Rzecz prosta mia­
ła ona być ładna i gustowna, ale nie­
droga. Ten ostatni warunek jako sine 
qua non postawiony był na pierwszym 
planie.

Młoda małżonka, urocza niezwy­
kle i miła, żądała klosza różowego, 
gdy tymczasem on, „pan i władca” 
skłamał się raczej ku błękitnemu.

1 oto wedle zwyczaiu rozstawi­
wszy uszy na cztery świata strony, 
usłyszałem następujący djalog, pro­
wadzony szeptem:

— Ależ Zosieńko zastanów się...
— Tadeczkul Przecież wiesz, jak 

ładnie wyglądam w tem oświetleniu, 
jak mi jest do twarzy...

Zonkoś uśmiechnął się pod ledwo 
wysypującym się wąsem i przystał. 
Czegóż nie zrobi się dla ślicznego 
stworzenia, które ma się prawo nazy­
wać żoną od tak niedawna, może od 
dwóch tygodni? Kupili więc amplę z 
różowym kloszem 1 niedrogą... Wszak 
to ostatnie było warunkiem sine q >a 
non... ponieważ oboje rozumieli i go­
dzili się na jedno, że nie mogą po­
zwalać sonie na zbytki. Ona to rozu­
miała, boć ten zapracowany wiecznie 
przystojny miody człowiek to jej mąż, 
a ślub Dył tak niedawno, może dwa 
tygodnie temu...

W składzie lamp starsze już mał­
żeństwo kupuie lampę. Ma to być am­
pla do sypialni ładna i gustowna, O ce­
nie ani słowa. Czyżby to me był wa­
runek sine qua non?

Djalog prowadzony półgłosem wy­
jaśni wszystko Slucha(my.

— Aież zastanów s ę Karolino, to 
kosztuje 80 złotych...

— Co aię mam zastanawiać, ko 
sztuje to zapłacisz.'.

— Nie zapłacę, bo mię nie stać.
— A na żonę cię było stać?
Małżonek uśmiechnął się kwaśno 

pod szpakowatym wąsem. N'e da ta­
kiej sumy, borne może, a gdjby nawet 
mógł... Nie kupili więc ampli ani za 80 
ani za 30 zł. Wszak cena dla niej nie 
była warunkiem sine qua non.. ona te­
go nie rozumiała, boć ten starszy męż­
czyzna to jej mąż a ślub był tak już 
dawno, może z dziesięć lat temu...

W domu pobili się.. pogrzebacz, 
laska garnek z krupnikiem, figurka gi­
psowa, wyobrażająca Apollina... A pó­
źniej Sąd — skarżyli s ę nawzajem...

Padają słowa zmęczone, stereoty­
powe:

— Może się strony pogodzą?
Państwo W, pogodzili się, na jak 

długo jednak?...

Z tajemnic ponurej zbrodni
Sirawa ordynata Blsglnęa nrzad Sądem ajelas y|nvm.

Dalszy ciąg przemówienia adw. Bitnera.
Mowa adwokata Bitnera, zaczęta 
onegdajszem posiedzeniu sądu,na __ „ . . ,

trwała 8 godzin.
Obrońca Bispinga większość swej 

mowy poświęcił wykazywaniu niewia- 
rogodności świadków i prawdomów­
ności oskarżonego, a następnie wyni­
kom ekspertyzy.

Ustalenie czasu zabójstwa i wy­
jazdu B spinga, jest — zdaniem obroń­
cy — trudne, bo „pociąg mógł się 
spóźnić”, rana na piecie B spinga mo-. 
gła nie dokuczać, gdy „noga się roz­
chodziła”...

Rany na (iele księcia o kształcie 
półkolistym mogły być zadane trąbką 
myśliwską, używaną przez gajowych 
w Teresinie. Książę był dobrze zbu­
dowanym sportowcem i z pewnością 
nie uległoy takiemu człowiekowi jak 
B sping. Trudno przypuścić, by ksią­
żę, walcząc o swe życie, nie krzyczał. 
Widocznie jednak zatkano mu usta, 
a jeden człowiek w tym wypadku 
poradzićby sobie nie mógł.

Zdaniem obrońcy ekspertyza plam 
krwi jest mało przekonywująca, eks­
pertyza włosów niewystarczająca

Wreszcie rewolwer Bispinga miał 
pewien defekt w iglicy, która, jak to 
wykazano przy próbnych strzałach, 
przebijała gilzę, gdy tymczasem gilzy, 
znalezione na miejscu zbrodni, nie są 
przebite i noszą ślad normalnego u- 
derzenia iglicy.

Szyć kaftan aresztancki dla oskar­
żonego mogła tylko ta wraża siła, 
carski rząd, który usiłował w Polsce 
wszystko zohydzić i splugawić.

lu obrońca omawia możliwość 
udziału w zabójstwie Antoniego Grali, 
podkreślając dziwne konszachty mię 
dzy starym Gralą a jego synem.

Walka z żebractwem.
Z inicjatywy towarzystw kupieckich—dniczył radca Nowicki. Naczelnik magi

magist<at w Poznaniu zwołał zebranie 
przeciwko pladze żebractwa. Zebranie 
to odbyło się z udziałtm przedstawi­
cieli różnych warstw społeczeństwa dn 
22 bm. w ratuszu. Obradom przewo-

Bo miłość wygasła, a równowagi | stach tych udziela się jałmużny nie w 
niema . A to jest warunek sine qia ■ *—•~s- -i—- i-— — < i—z— 
non,,.

Lek.

Na uwagę zasługuje również i 
drugi dominujący w sprawie czynnik, 
tj. dziwne zainteresowanie w procesie 
administracji rosyjskiej, dla której 
mogło być bardzo wygodne skiero­
wanie podejrzeń na Bispinga, znane­
go z wrogiego stanowiska względem 
Rosji.

Przytoczywszy następnie przy­
kład księdza Kobyłowicza, którego 
skazano na 15 lat ciężkiego więzienia 
za zabójstwo organisty, a po śmierci 
księdza pewien zakrystjan na łożu 
śmierci wyznał, iż on jest sprawcą 
zabójstwa, obrońca Bispinga, adw. 
Bitner, tak kończy swoją mowę:

Biedny szambelanie papieski! Pro­
kurator nie widzi w tobie ani czło­
wieka, ani nieszczęśnika, ani ojca ro­
dziny, ani obywatela kraju. Prokura­
tor zamyka oczy na wszystko, co za 
tobą przemawia. Biedny szambelanie! 
Przeciw tobie stoi podłość ludzka. 
Serca tych ludzi są jak głazy, są gor­
sze od serc psich, które nie zna|ą co 
kłamstwo i me umieją tworzyć po­
szlak przeciwko człowiekowi niewin­
nemu.

Gdy tedy zbliża się godzina wy­
roku twego, padnij, szambelanie, na 
głazy kościelne, miększe niż niektóre 
serca ludzkie i powtarzaj za wiesz­
czem:

Panno święta, co jasnej bronisz Często­
chowy i w Ostrej świecisz Bramie,

Ty, co gród zamkowy nowogródzki ochra­
niasz z jego wiernym ludem

Mn e. jak dziecko do szczęścia, powróć 
Twoim cudem.,.

Temi słowami prosił adw. Bitner 
Sąd o uniewinnienie Bispinga. 

stratu p- A. Czybiński zreferował nowy 
pro,ekt zwalczania żebractwa, przypo­
minając o doświadczeniach, poczynio­
nych w Katowicach i Królewskiej Hucie 
oraz w miastach n emieckich. W mia-

formie pień ędzy, lecz w formie bonów 
na zakup produktów. Wydawanie bo­
nów 5 groszowych w bloczkach po 100 
kartek rozpoczęłoby w mag stracie, albo 
w Tow. zwalczan a żebractwa za wpła­
ceniem należności. Po referacie wywią­
zała 8'ę bardzo ożywiona dyskusja, 
podczas której padły krytyczne głosy, 
wyrażające obawę, że rozw nąćby się 
mógł handel bonami Referent jednak, 
wskazując doświadczeń a poczynione 
gdzieindziej, zaznaczył, iż handel bo­
nami jest niemożliwy, gdyż wyłącza go 
organizacja siłą faktu Ostatecznie po­
stanowiono zwołać w najbliższym cza­
sie zebranie ponownie z udziałem władz 
kompetentnych.

Z całej Polski.
Zamordowania wywiadowcy K. 0. P.

24 bm. w nocy o godz. 3 nad ra­
nem, banda, złożona z kilku ludzi prze­
kroczyła granicę sowiecką i wpadla do 
wsi S.ekierzyńce nad Zoruczem w po­
wiecie Kopyczyńce. Bandyci otoczyli 
dom, w którym m eszkał wywiadowca 
K. O. P. nieznanego dotychczas nazwi­
ska, kilku z nich wdarło się do mie­
szkania i tu w oczach rodziny zamordo­
wało w best alski sposób wywiadowcę, 
jego żonę zaś i dziecko oraz goszczą­
cego u nich owej nocy znajomego —■ 
uprowadziła banda ze sobą za Zbrucz.

Ucieczka nollclanta do Ros|L
Przed kilku dniami pewien poste­

runkowy, którego nazwisko narazie 
trzymane jest w tajemnicy, stacjonowa­
ny w Borszczowie, w pełnem uzbroje­
niu i mundurze przeszedł przez Zbrucz 
do Rosji sowieckiej. Posterunkowy ten 
zabrał ze sobą akta mob lizacyjne, tajne 
dokumenta policyjne, akta defenzywy 
i co najważniejsze, spis tajnych agen­
tów i konfidentów policji poi.tycznej. 
W sprawie tej zjechała do Borszczowa 
specjalna komisja.

Jaglica w ŁnSlInle.
W Lublinie wśród dzieci szkolnych 

szerzy się jaglica. Magistrat m. Lublina 
udziela pomocy lekarsk ej przeszło 
9000 dzieci, uczęszczających do szkół 
powszechnych, ochronek i osad dziecię­
cych. Sprawozdania lekarzy wykazują, 
że wśród tych dzieci ilość zachorowań 
na jaglicę stale wzrasta. Aby położyć 
kres szerzącej się zarazie, magistrat 
postanowił ująć w swoje ręce akcję za­
pobiegania tej epidemji. W tym celu 
zwrócił się do Polsko amerykańskiego 
Komitetu pomocy dzieciom, posiadają­
cego szpitale dia chorych jaglicznych.

Czwarta biła na zegarze kolejo­
wym, gdy stanęli przed foksalem...

— Spisałeś się grackol.. oto prze­
znaczona zapłata... o dziesiątej po­
wracam dziś jeszcze... który masz nu- 
ńier?

— Sto siedem, jaśnie panie!..
— Czekaj mnie tu gdy powrócę, 

Wieczorem trudno o dorożkę.
— Będę pewnikiem, jaśnie panie 

odparł uradowany. Lecz pasażer 
znikł już wraz z pociągiem...

Niespełna w trzy kwadranse wy­
siadł przed stacją do której zmierzał 

. j Wolnym krokiem wstępował po kil- 
stopniach, wiodących do salonu 

I Pasażerskiego.
Tak tizjonomja jak i rucby po- 

^óżnego nacechowane były jakąś u- 
f°Czystą powagą.

Po odejściu pociągu przywołał 
*ZWajcara.

— Gdzie jest zawiadowca stacji? 
*** zapytał.

— Zawiadowca? jest proszę pa- 
W magazynie i widzieć go teraz 

e można.
h — Taak?.. a dlaczego to, mój 
Pllyjacielu.
b — Bo to u nas dzisiejszej nocy 
Jj°ciąg zabił jednego pana i właśnie 
J?łeu paru godzinami zjeęhał sąd, a 
Jeboszczyk złożony jest w magazy- 
|A bo go tam krają podobno, choć 
s' Niepotrzebne wcale, bo i tak ma- 

odkrajała mu głowę jakby no- 
111 1 zawlekła pociągiem

— No... no! to smutny wypadek.,. 
I

A nie mógłbyś mnie objaśnić, kto tam 
jest w tym sądzie?

— Jest dwóch doktorów z powia­
tu i kolejowy, jest sędzia śledczy z 
pisarzem, naczelnik z policji, felczer, 
nasz zawiadowca, maszynista od ku- 
rjera i aient ze śledczej policji.

— Az tyle tego!., a czy me mógł­
byś mnie zaprowadzić do tego ma­
gazynu?.

— Zaprowadzić nie trudno... ale 
wejść- nie będzie można, gdyż wach-, 
mistrz z dwoma żandarmami trzyma­
ją straż i nie wpuszczą...

— Ba.,, spróbujemy.
Szwajcar ruszył ramionami, jak 

gdyby powątpiewał, czy go słuch nie 
myli. Wreszcie wolnym krokiem po­
szedł ku plantowi.

Naraz zatrzymał się i, wskazując 
palcem piętrowy budynek murowany, 
stojący o kilka kroków, rzekł:

— Tam... wprost!., weiście jest 
z boku, jak stoią te platformy... a 
właśnie oto wachmistrz.

1 jak człowiek, który spełnił żą­
danie... zawrócił spokojnie i znikł po 
za węgłem toksaiu.

Podróżny przeszedł szyny i po 
bocznych schodach dostał się na po­
most, stanowiący miejsce dla składa­
nia towarów.

Za chwilę stanął obok wach­
mistrza.

— Przepraszam bardzo — rzekł, 
uchylając z lekka kapelusz — pra­
gnąłbym widzieć się z ajentem, przy­
byłym na śledztwo.

— A to po co?.. — zapytał przed­
stawiciel siły zbrojnej...

— Mam do niego polecenie od 
sądu.

— Kto pan jesteś?..
— On sam skoro mnie ujrzy, 

objaśni pana...
Wachmistrz spojrzał uważnie na 

przybyłego.
— Zaraz!., a właśnie nadchodzi...
O kilka kroków w głębi zaryso­

wała się sylwetka człowieka, do któ 
rego zwrócił się żandarm, szepcząc 
mu kilka słów 1 wskazując przy­
byłego.

Agent szybko zbliżył się nad 
brzeg platformy.

— A... to ty, Rufinie?., — zawołał 
nasz podróżny.

— Co ja widzę?!, to pan naczel­
nik?.. a pan tu co robi?

— Jak widzisz, kochanie, przyje­
chałem z ciekawości.

— Czy pan życzy sobie wejść 
tu do nas?

— A pocóżbym, u djabła, przy­
jeżdżał kurjerem, gdybym nie miał 
w tem interesu!.. Mój kolego, zamel­
duj mnie sędziemu, tylko się pośpiesz, 
bo noc za pasem...

— Natychmiast!..
Agent znikł wewnątrz budynku, 

lecz za minutę powrócił.
— Sędzia prosi pana....

Budynek, zwany magazynem, 
miał formę prostokątną, belkowany, z 
oknami u wiązań dachowych, Cztery 
szerokie otwory wsuwanych drzwi —

wpuszczały powietrze i światło, któ­
rych tu było poddostatkiem.

Na środku jednego z otworów, 
od pola, stał stół, na którym przy­
rządy do pisania i inoe przedmioty, 
niezbędne przy śledztwie.

Kilku mężczyzn przechadzało się 
w różnych kierunkach tego improwi­
zowanego biura posiedzeń.

Oparty na ręku siedział przy sto­
le człowiek lat około p ęćdziesięciu 
o inteligentnym wyrazie twarzy. Dy­
ktując obok siedzącemu młodzieńco. 
wi, rzucał mimowolne wejrzenie na 
kół i zatrzymał je wreszcie na oso­

bie wchodzącego.
— To pan — panie Orzejko... wi­

tam! Nie widziałem pana bardzo da­
wno... co pana sprowadza do nas? 
przypadek czy zainteresowanie.,,

— Ni to... ni owo... ot tak, pro­
sta ciekawość!,, przyznam się panu 
sędziemu, iż dawno już nie widzia­
łem człowieka bez głowy, ostatni 
bowiem okaz, jaki obserwowałem 
był to gilotynowany morderca z Bor- 
deaux, gdziem przebywał dni kilka 
przejazdem...

I — Tak?,, a no! nasz osobnik nie 
był mordercą 1 nie gilotyna, lecz ko­
ła pociągu oddały mu przysługę, ja- 
kiej sam pożądał...

~ Więc to samobójstwo?

(c. d. n.)
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Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarię swą Drży ulicy Kołłątaja Nr- 3 w Sosnowcu ma- 
iący, na zasadzie art. 1030 P. C obwieszcza, iż w dniu 5-go 
marca 1926 roku o godzinie 12,45 w południe w Sosnowcu nrzy ul. 
lasnej pod nr. 8 w biurze należącem do firmy A. Luft i S ka, to 
jest w miejscu przechowania przedmiotów odbędzie się sprzedaż 
przez publiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych 
na 4600 zł., a należących oo tejże firmy A. Luft składających się: 
z urządzenia biurowego, auta ciężarowego, z maszyny do pisania 
i liczenia ną rzecz firmy Bartnik i Jaskólski.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu 1 miejscu 
licytacji.

1202 Komornik Sądowy Morgiewicz.

Wydaną opinię o balu urzą­
dzonym przez urzędników Ma­
gistratu m. Będzina w dniu 13 go 
lutego r. b. niniejszym odwo u ę 
i przeznaczam na cel bezrobot­
nych zł. 20.

' B L.

Będzin, dn 26 II 26 1209

Akciosgrjusze Tai „tal” u Min!
Wobec przeniesienia Centrali Tow. „Piast* z Warszawy 

do Katowic — koniecznem jest utworzenie Komitetu posiadaczy 
akcji wspomnianego Towarzystwa, zamieszkałych w Zagłębiu, 

■ celem dopilnowania b. ważnych spraw związanych z egzystencją 
Towarzystwa „First* i interesami akcjonarjuszy.

W związku z powyższem prosimy osoby i instytucje za­
interesowane o przybycie do lokalu „Piast* w Będzinie w nie­
dzielę dnia 28 lutego 1926 r. o godzinie 3-ej popołudniu.

Stowarzyszenie Kupców Polskich
1186 w Będzinie.

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarję swą przy ul. Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu mający 
r.a zasadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 5 marca 1926 r. 
o godz. 2 popołudniu w Sosnowcu przy ul. N owopogońskiej pod 
nr. 34 w mieszkaniu należącem 'do Franciszka Obałka, to jest w 
miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych na 650 
zł., a należących do tegoż Franciszka Obałka składających się: z 
urządzenia sklepowego i mebli domowych na rzecz Dyrekcji Kolei 
Państwowych.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.

1201 Komornik Sądowy St. Morgiewicz
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Ckrzypce koncertowe sprzedam ton 
silny, czysty. Album filatelisty­

czny ze zbiorem marek krajowych i 
zagranicznych sprzedam. |. Kwapień 
Dąbrowa. [adwigi 14,117? ‘
C.irzedam szafę i szafki nocne uę- 
° bowe. Cichy, Kaliska 18. Sosno- 
wiec-Sielce. Tamże przyjmuje się ro­
botę stolarską. 1)84-2

bory sprzedam tamo Będzin, Mała
ciowskiego 24. L RoDztajn. 22.7 J
f^ortepian czarny, Krotni, wiedeński
4 Rattscha sprzedam. Będzin. Ko.rą- 
taja 30, Barenblatt. 1211

I Posady i prace,
Zaofiarowane 10 groszy za wyra.

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelarję swą przy ul. Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu mający 
na zasadzie art. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 5 marca 
1926 r. o godzinie 11.20 rano w Sosnowcu przy ul. Modrzejowskiej 
pod nr. 15 w sklepie należącym do Wolfa Grajcara, to jest w 
miejscu przechowania przedmiotów, .odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytację w 1 terminie ruchomości, oszacowanych na 1500 
zl. a należących do tegoż Wolfr Grajcara składających się: z 50 
damskich palt jesiennych I wiosen nych na rzecz firmy Cosmanos 
w Wiedniu.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.
<200 Komornik Sądowy St Morgiewicz
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CZOFER, starszy, pewny w prow 
dzeuiu samochodów osobowy 

potrzebny od zaraz. Wymagalne ui 
goietme chlubne świadectwa i pow 
zne rekomendacje. Zgłoszenia do Aui 
 -;rv'‘ rod „Z. I, -i 1 J

I jz ewczyua, mora zna uoorze mi 
chuię i porządek domowy mozt 

sie zgrosić pod nr. 29, Sosnow.ec. 
A ej a. 1145-2

r Złe Trawienie
ZAPARCIE STOLCA

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu, rewiru Sosnowiec­

kiego, kancelatję swą przv ulicy Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu mają­
cy, na zasadzie art. 1030 P C. obwieszcza, iż w dniu 5 tnarcaj 
1926 r. o godz. 11-ej rano w Scm iucu nrzy ul. Mcdrzejowskie 
pod nr. 5 w sklepie należącym do 'l wa Przemyśl Handel „Piast" 
to jest w miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się spize- 
daż przez publiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowa­
nych na 1895 zł., a należących do(tegoż T-wa „Piast" składają­
cych się: z 50 mir zamszu wełnianego, 12 metr, materiału pakowe­
go i 3 mtr. welutu na rzecz Edwarda Kikolskiego.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i miejscu 
licytacji.

1199 Komornik Sądowy St. Morgiewicz.

NADWERĘŻA
DUSZĘ i CIAŁO 

Aptekarza Rich. Brandta

Szwajcarskie Pigułki
Od 50 lat w calvm świecie znany środek przeczyszczający.

Działają łagodnie i skutecznie.
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH

poszukujemy uraz polecamy steoor- 
* grafów (fki). Adresować: Steungra 
Polski. Warszawa, Mokotowska ;>7. 

878-4,
Lłutrzebua dobra smząca ua iuie 
1 lub na przychodnie do dziecka 
4 ch lat, zamiłowaną w dzieciach, 
sprzątanie, pranie. Zgłoszenia pisemne 
z podaniem wynagrodzenia do ttlji 
„Iskry" pod „służąca* w Będzinie, 
swiauectwa i rekomendacje poważne 
będą przyjęte._______________ 1195
IX7iertaczy do ręcznych wierceń po- 
•¥ szusuje tirma Feliks Sękowski 

Lwów, ul. Lwowskich dzieci 37. 
1210-4

5790-2 Nauka i wychowanie.
10 groszy za wyraz. I

usuwa herbata ziołowa baidur, api. Schiechta. 
zupełnie nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi. 
Pcmaga przemianie materii i trawieniu.Prospekty 
gratis. Cena pudelki zl. ?.5O. 4 pudelka zł. 12.

DR. GEBHARD & CO. GDAŃSK.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka 

zamieszkały w Będzinie, ul. Małachowskiego Nr. 36 na żądanie 
wierzyciela Aitera Traimana i stosownie do art. 1141 U. P. C. po­
daję do wiadomości, że w dniu 15* kwietnia 1926 r. od godziny 10 
rano w sali posiedzeń Sądu Okręgowego w Sosdcwcu odbędzie 
się sprzedaż drogą licytacji dwóch działów gruntu w części nieu­
żytków po wyciętym lesie, własności braci Konrada-Hugo Gampe- 
ra i Pawła Gampera, a mianowicie 1) 210 mor. w miejscowości 
„Buczyna Trzebiesławicka" gminy Wojkowice Kościelne pow. Bę­
dzińskiego: działek ten pochodzi z dóbr ziemskich Trzebiesławice 
i ma urządzoną księgę hipot w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie 
Okręgowym w Piotrkowie pod Nr. 118 i 2) 63 mor. 112 pr. w 
miejscowości „Antonówka—Kosztyry" Gminy Wojkowice Kościel­
ce pow. Będzińskiego, działek ten pochodzi z dóbr ziemskich 
„Ujejsce" i oa urządzoną księgę htpotcczną w Wydziale hipotecz­
nym przy Sądzie Okręgowym w Piotrkowie pod Nr. 124. Oby- 
owa działki obciążone są długami na ogólną sumę rb. 451524 z 
proc, i kosztami, są w posiadaniu Szai Rottnera, jako dzierżawcy, 
do 31 października 1925 r. na warunkach aktu sporządzonego u 
Notarjusza w Będzinie Szrettera z dnia 18 października 1924 r. 
,\r. 1099 i oszacowane zostały pierwszy * na zł. 700, drugi na zł. 
300, od których to sum rozpocznie się licytacja każdego oddziel­
nie. Rcfiektanci winni złożyć wadjum w ilości 10 proc, od po­
wyższego szacunku.

Bliższe szczegóły u komornika. 1198

Komornik Sądowy W. Konopka

l« tt ni!’1 i Żądajcie w apte- 
|l fy|dl|l I Irach i składach ap- 
Ej iii U iii 1 • tecznych, hygieni- 
|| cziiej przysypki dla dzieci 

jj „Puder Dzidzi" 
(I utrzymujący ciało dziecka 
U w zdrowiu i czystości.
II 4927
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Katowice, 3 Maia 40, tel. 9-84

Pltrisztneśiiy selen tryzierski
dla pań i panów w województwie 

Śląskiem 
specjalnie poleca 

dla pań strzyżenie włosów a la 
garsonne, czesanie i mycie z on­
dulacją, wszelkie masaże i pa­

rówki manicure.

Choroby piersiowe 
są uleczalne!

Spytajcie się Swego Lekarza, a; 
ten wam potwierdzi, że 

.Balsam TiUocolan-Age* 
jest uznanym środkiem przeciwko 

chorobom płucnym.
Zalecany przez powagi lekarskie 

.Balsam Tiuocolaa-Age* 
leczy: Bronchit, gruźlicę, kaszel, 
koklusz, ułatwia wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm, po­
większa wagę ciała, obniża tempe­

raturę ciała. 5J792
Sprzedają apteki. Skład główny 

apteka A. Gąseckiego w Warszawie

Buchalterji (księgowości) pojedyn­
czej, podwójnej, amerykańskiej; 

rachunkowości kupieckiej: korespon- 
decji handlowej wyuczają zamiej­
scowych listownie, Kursa Sekułowi- 
cza: Warszawa, Zórawia 4i Fo ukoń­
czeniu świadectwo. Żądajcie orosoun 
tów._____________ ’________ 604-4
STEnografji wyucza wszystkich liitu 

wnie bezpłatnie, celem prupagan 
oy Instytut stenograficzny Antoniego 
Wojnara, Warszawa, Krucza 20 

„ _ ___________________ 470"2
rjarmo otrzymasz komplet lekcyi 

stenografjt z tłumaczeniami ste­
nogramów w «edakc|i stenografa Bo ­
skiego, Warszawa, Mokotowska ó7 
Wypracowania poprawiamy tówuitz 
bezp.atme. 879-14

I Różne.
10 groszy za wyraz. i

^akład rowerów Stanisława Krzy- 
" wańskiego, Dąbrowa, wrotka re­
peracje, odnawia rowery, szyb&o, so­
lidnie. iioł-z I

Iest do wynajęcia piekarnia z urzą­
dzeniem Wiad. Bęoziu, Koną-ap

40 M^L Fuksbraumer. 120b__ .

(Zgubione dokumenty. 9
40 groszy za wyraz. J

Czy jesteś już członkiem Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa?

Specjalność: Farbowanie 
włosów HENNĄ 

WietU wyiior artysuiow 
toaletowy en, Krsjowycn 

i zagranicznymi. 
1206-9

| Drobne ogłoszenia. | pantkowi Władysławowi akradziofl*' 
* książeczkę wojskową, wyjań* 
przez F<\U sosnowiec, 1D4-2

Iohn laueusz zguou porttel zawi*' 
rający książeczkę Kasy enury^ 

1 zaświadczenie rejestracji, wydaK’

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

[
Cyrankiewicz- Henryk ;
* mację zasiłkową, wyuaną 

rednictwa


